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AdmŁnistr&ejś otwart» od 5 . 9 r»oa 
do 7 wieczorem.

Redaktor przyjm ują w« wteriri 1 piątki 
cd i  —  7 wieczorem.

Ęrkreterjat Redakcji o łw w ty dia 31-
bik zn o ści ed 6— 8 wjgfts. cadzionai«».
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rw raaŁ -------------------
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C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Przed tekstem mk. 203 — 
w tebicię »k. 350.—rekla­
my »k. 200.—, nakrologl 
mL 100—. koaianHcn? 
mk.120, zwyczajne mk. 7» 
za wiersz aomparelowy 

jednotomowy. 
Ogłoszeni* drobne 23 u c ­
zą wyraz, dla pohukują­
cych pracy ora* zagubio­

ne dokumenty mk. 15. 
Ogłoszenia zamiejscowe :> 
BO proc drożę).—Zagra­
niczae J00 proc. droiij. 
Ogłoszenia nadsyłane po 
g. 6 wieoz. 50 pros. droiej.

•tasK i muzaamm
T E L E F G a  Mk 32, Konto czekowe **• K. 0. 60 143

Prenumeratę i ogłoszenia dla pisir^ JPracii* przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabjanicaełi. Zamkowa Nr. 15.

Ż ą d a n i a  Z w i ą z k u  „ P r a c a “  o  4 0  p r o c .  p o d w y ż k i .  —  P r z e m y s ł o w c y  z a p r o ­
p o n o w a l i  2 0  p r o c .  p o d w y ż k i .  —  N a s t ę p n a  k o n f e r e n c j a  w  s o b o t ę  o  g o d z .  

1 0 - e j  r a n o .  —  P r z e m y s ł o w c y  o d r z u c i l i  ż ą d a n i a  o  r e g u l a c j o  c e n n i k a .

Na skutek zgłoszonyoh żądań przez 
Związek „P ra ca “ w dniu 5 października 
t. b. w w je* ko ści 40 proc. do płac 
obecnych, przem ysłow cy zw ołali na 
dzień 12 b. ni. konferencję z przedsta­
w icielam i Związków Robotniczych. Ze 
Btrony Zw iązku „Praca* b y li kol. K azi- 
ffiieroaak, Dnrko, OgłowBki oraz ze Zw. 
Metalowców kol. Dąbrowski.

Na sam ym  wstępie przedstaw iciele 
przerayetowców postaw ili pytanie przed* 
etaw icieloiii robotniczym : „dlaczego żą- 
dają podw yżki plac ? (W)

Na tego rodzaju pytanie dość hu­
m orystyczne, odpowiedział kol. K azi- 
m ierozak: .W y g lą d a  to tak, jak b y  
‘robotnicy o b y w a li w dostatki i nie po­
trzebow ali podw yżki, a przecie« każde- 
mu je st wiadomom, ie  drożyzna stale 
w zrasta i ip zarobki robotników z każ­
dym dniem wobec orgjl drożyzny ma- 
eją*f jeszcze długi czas upłynie  nim 

stosunki się uregulują pod względem 
płac robotniczych. W ięc obecnie nic 
innego nie pozostaje robotnikom, ja k  
ty lko  żądać zaspokojenia sw ych potrzeb.

Po dłuższych wywodach przedsta­
w iciele  przem ysłowców zakom unikowa­
li, że Zw iązki przem ysłowców dają 20 
proc. po dw ytki licz ą c  od dnia załatw ie­
nia spraw y żądań, owentualnie od dnia
V października r. b.

Wobec postawienia w ten sposób 
apraw y przez p rze d staw icie li przem y­
słowców, przedstaw iciele ^ ro b o tn ik ó w  
ośw iadczyli, że przyjąó tej propozycji 
nie mogą, gdyż uważają, te nie jest 
ona w ystarczającą. Przedstaw iciele 
przem ysłowców p o d kre ślili, że więcej 
uać nie mogą, gdyż „stau przem ysłu  
znajduje się w k ry ty c a iy m  stauia“.

W odpowiedzi na to przedstaw i­
ciele robotników zaproponowali, żeby 
konferencję odłożyć do soboty. W ciągu 
tego czasu Zarządy Związków zajmą 
ostateczne stanowisko, ja k  rów nież bę 
dn m iały możność naradzenia się nad 
propozycją przemysłowców. Na to 
obustronnie została wyrażona zgoda, 
tak, żo następna konferencja odbędzie 
sią w sobotę o godzinie 10-ej pr^ed

Narodowy Kom itet W yborczy (D zie l­
nica Zieloua) i urządza w niedzielę dnia
15 października o godz. 2 po poł. w iec 
Przedwyborczy w śa li Niem. Stow. Gimn. 
p rzy.nl. Zakątnej 82.

Robotnicy i Robotnice staw cie się 
licznie! -

W zw iązku  z powyższym wiecem 
Proszeni są o przybycie koledzy ze straży.

Wiec kobiet.
W  n i e d z i e l ę ,  d n i a  1 5  p a ź d z i e r ­

n i k »  4 ,  5 ^  o  g o d a .  4  p o  p o ł u d n i u .

nad popraw kam i cennika na podstawie 
żądań Zw. ro botniczych. Przedstaw i­
ciele przem ysło wców ośw iadczyli, że 
nad poruszoną sp raw ą nie będą d y s k u ­
tować i o d rzucają  żądania Związków; 
co się tyozy poszczególnych pozycyj 
ce n n ik o w y ch , to „można je  om ówić“.

Fod koniec przedstaw iciele prze­
m ysłowców zakom unikow ali, że z n ie ­
w ytłum aczonych przyozyn na gran icy 
Niemiec, zostały zatrzym ane w szystkie  
transporty baw ełny zakupione przez 
przem ysłowców łódzkich, wobec czego 
grozi to zatrzym aniem  fabryk. Spraw a 
jest bardzo poważna i dlatego przem y­
słow cy zw racają  na to uwagę przed­
staw icielom  robotników, by ci również 
ze swej stro n y p o czy n ili k ro k i u rządu, 
ponieważ przem ysłow cy ju ż  tę spraw ę 
porusayli w m inisterstw ie kolei i w»ral- 
nisterstw ie przem ysłu  i handlu. Chodzi
o to, by czyn n ik i rządowe w yw arły  na­
c is k  na rząd nioiniecki, by ten za trzy ­
mane transporty przepuścił. P rzed sta­
w iciele robotników zajęli w tym  wy­
padku zgodne stanow isko z propozycją 
przem ysłowców.

Teraz niech ogół robotników osą­
dzi, kto dba o jego  spraw y ł kto jego 
iuteresów broni. G dyby nie Związek 
„P ra c a “ b y ł pierw szy w ystąpił z żąda­
niam i, to by inne Zw iązki tego nie h i- 
czyn iły . Wobec a kcji w yborczej do 
robotników zwracAją się rów nież pano­
wie z bardzo pięknem i słów kam i i o- 
bietuicam i, ale ja k  trzeba w ystąpić z 
akeją o poprawę bytu robotników, to 
tycn panów niema. i^ C i panowie p rzy - 
cnodzą tylko po g ło sy robotnicze a o 
obronie spraw  tyon robotników wcale 
nie myślą.

W ięc jeżeli robotnicy obcą by 
sp raw y ich b y iy  należycie załatwiane, 
to m uszą sk u p ić  się około sw ych orga- 
m zecyj i tych słuchać. Niewołne je st 
oddawać sw ych głosów na lia ty  bur&na- 
zyjne, j a k ;  na 8-kę, 12 kę i u  kę, oraz 
na Jisty wrogów pańatwag polskiego to 
je s t na lis ty  nr. 2 i 5.

Wobec tego w szy scy  robotnicy 
w inni głosować na listę  Polskiego Zw. 
„P ra ca “ nr. 7, gdyż ten tylko Zw iązek 
dba i  w a lczy  o poprawę bytu robot­
ników. A rkan.

o d b ę d z i e  s i ę  p r z e d w y b o r c z y  w i e c  
k o b i e t  w  l o k a l u  P o l .  Z w .  Z a w .  
( G ł ó w n a  3 1 ) .

P r z e m a w i a ć  b ę d ą  k o L  D z i a -  
m a r s k a ,  K u l c z y ń s k a  i  p o s e ł  P i c ł i n a .

P o s ie d s s n ie  kom isji o k r ę ­
gow ej.

Pod przewodnictwem  prezesa sądu 
T. Kam ieńskiego odbyło się  posiedzenie 
okręgowej ko m isji w yborczej 14. Ze­
branie zostało zwołane celem zatw ier­
dzenia nadesłanych dotychozas przez 
•bwodowe k o m isje  w yborcze % i 8 e-

g iem p larzy  spisów wyborców i uzgod­
nienia z nim i egzem plarzy i-ch . Spo­
rządzanie lis t  dodatkow ych wyborców, 
.jak sie okazało, nie je s t dokonywane 
jedno licie  przez kom isjo obwodowe. 
Okazało się, że różne kom isje, nieraz 
tej samej gm iny lu b  powiatu inaczej 
sporządzały listy  dodatkowe. B rak 
jednolitego system u pod tyra względem 
w znacznym  stopniu utrudDia pracę 
okręgowej kom isji. W łaściw ym  syste­
mem jest dopisyw anie w szystkich do­
datkowo w niesionych wyborców na koń* 
cu pierw szych list. Prace kom isji 
trw ać będą przez okres tygodniow y.

Z P a ń stw o w ej Komisji 
W yborcze}.

W A R SZ A W A , 12. (PA T). D ziś o 
godz. 10 rano rozpoczęło się posiedzenie 
Państwowej Kom isji W yborczej pod 
przewodnictwem  generalnego Kom isarza 
p. Bresiew icza. Kom istja postanowiła 
skre ślić  część nazwy lis ty  M  12, m ia­
now icie zamiast, ja k  to byio ogłoszone 
w „Monitorze* lista  12 Narodowego 
Zjednoczenia Ludowego ustalouo, że na­
zwa iis ty  N? 12 będzie brzm iała „L ista  
Polskiego Centrum “. . j

„Istinno-ruakije“  za  Ch. J. E3.'-
W  tych dniach odbyło się w Łu c­

k u  zebranie Rosyjskiego Narodowego 
Zjednoczenia na W ołyniu, pod przewod­
nictwem  p. Bielajew a. Jeden z in ic ja ­
torów, p.. A. Z ielenskij w y g ło sił mowę 
ua tematy wyborcze, w yrażając żal, że 
p. Sieriebriannikow  samowolnie przystą­
p ił do bloku m niejszości narodowych, 
składających się z odwiecznych wrogów 
Rosjan: Żydów, Ukraińców i Niemców. 
Przeciw staw iając się takiemu stanow i­
sku, p. Z ielenskij naw oływ ał do gloso­
w ania na jedynie przyjazną R o sji listę 
narodowo -  demokratyczną, występującą

Cm; uli noijma niM
K O N S T A N T Y N O P O L .  1 2 .  ( P A T ) .  

U k ł a d u  w  M u d a n j i .  p o d p i s a n e g o  
p r z e z  g e n e r a ł ó w  k o a l i c y j n y c h  i  I s -  
m i d a  P a s z ę ,  d e l e g a c j a  g r e c k a  o d ­
m ó w i ł a  p o d p i s a n i a .

LO N D YN , 12. (P A T ). B iuro Reu­
tera donosi, że ja k k o lw ie k  G recja nie 
podpisała układu w Mudanji, to należy 
m ieć nadzieję, te  rząd greoki nie będzie 
czyn ił trudności co do podpisania i ra­
ty fik a cji układn mudańskiego.

loiy spói.
W IE D E Ń , 12. (P A T ). „Ncue Freie 

Presse* donosi z Konstantynopola: Za- ' 
nosi się na nowy spór o p o sia d a n ie  Do- ■ 
dekanesosów na Morzu Egejskiem . W y ­
spy te zostały w roku 1912 obsadzone 
przez W łochy, a następnie w  r. 1920 
przyznano G recji. W łoch y podnoszą po­
now nie pretensje do tych wysp. W  Lon­
dynie stoją na stanow isku, że D odcka- 
nesosy powinny być przyznane T u rcji.

A T E N Y , 12. (PA T). D zie n n iki stw ier­
dzają, żc m ieszkańcy wysp Dodekaupso - 
s o w  p o c z y n i ą  w o b e c  mocarstw kroki, 
żądające przeszkodeenia powrotowi tych 
w y s p  w  p o s ia d a n ie  W ł o c h .

pod nazwą Ch. J . N. Ta tylko lista  od­
powiada poglądom i nadziejom  praw dzi­
wych Rosjan. Następnie w ystąpił zapro­
szony na zebranie przedstaw iciel Ch. J . 
N., p. Ignacy Ostromęcki, który zobrazo­
wał program swej partji i prosił Rosjan, 
ażeby głosow ali na Ch. J . N., w skazu­
jąc, iż Robjanie na liście  Ch. J. N. nie 
zostali pom inięci, gdyż Rosjanin p. Olej­
nik, został postawiony na trzeciem 
m iejscu.

Przez głosowanie przyjęty został 
projekt p. Zieleńskiego, że grupa Rosjan 
będzie głosow ała na Na 8 (Ch. J . N.). 
Po głosowaniu, część Rosjan, nie zg a­
dzających się z tem, salę opuściła. Dla 
pertraktacji z partją Ch. J . N. wybrani 
zostali p. Z ielenskij i.p . Bielajew .

Jak s ię  bawią [posłowie 
z .Centrum  S lieszcza ii-  

sltioge?*.
P rzed k ilk u  dniam i na rogu u lic y  

Złotej i M arszałkow skiej w W arszaw ie 
m iało m iejsce następujące zajście, bo­
haterem którogo był poseł sejmowy 
z K lu b u  M ieszczańskiego, Teodor Szy- 
biłio. Oto w pobliżu domu przy u lic y  
M arszałkow skiej Na 115, 10-lotni sprze­
dawca gazet W acław M nlozyński, za­
m ieszkały przy ul. Gęsiej 87, został 
z f.iewiadoinoj dotąd przyczyn y uderzo­
ny kilkakrotnie  kijem  przez jednego 
z przechodniów, który nie chciał w yle­
gitym ow ać się nadbiegłem u policjanto­
wi, ośw iadczył tylko, iż je st posłem do 
sejmu ustawodawczego, Teodorem Say- 
biłło, zam ieszkałym  przy ul. Nowo­
grodzkiej Mś 42. Stwierdzono, iż p. pe- 
seł b ył mocno podchm ielony i  rweca 
zachowaniem w yw ołał zbiegowisko. Na­
oczny św iadek utrzym uje, iż p u b licz­
ność była oburzona na niew łaściw e za­
chowanie Big posła w miojsou publioa* 
nem.

0 afcliic w Msjl.
LO N D YN , 12. (PAT). W edług do­

niesień półurzędowych, posianow i«iiia 
układu zawartego w  Mudanji, są niooo 
odmienne od ’ tekstu ju ż  ogłoszonego. 
Ogłoszony tekst wspomina, żc Turcy 
mają zająć T rację  w  30 dni po opu­
szczeniu kraju  przez Greków. Tym cza­
sem G recy i T urcy ułożyli się, że pier­
wotny okres 30 dni ma być przedłużony 
do dni 45, licząc od chw ili wejsota w 
życie układu. W edług dalszych pół­
urzędowych informaoyj, uważają za rzecz 
nieprawdopodobną, ażeby zustnurżenia 
greckie mogły stanow ić jak ąko lw iek 
przeszkodę dla układc.

Beziptja
W IE D E Ń , 12 (P A T .) „Neues W ie­

ner Tageblatt“ donosi z P aryta, że Ve- 
nizełos je st zdecydow any wyoofac się 
definityw nie z życia politycznego. Wez­
wał on swoich przyjaciół, aby w n a j­
b liższy ch  w yborach nie staw iali jeg# 
kandydatury.

0 ¡Klig ¿13 nlemoitl naitlswyi
LO NDYN , 12. (PA T). „Tim es“ do­

nosi s  Konstantynopola, że w szyscy ko»

południem.
Następnie przedstaw iciele Zw. ro­

botniczych zażądali otwarcia d y sku sji

r ż ę «  w y b o r a  mi.
ffóicc »PR.



.PRACA*—13 października 1922 r ?t!
m i s a r z e  p a ń s t w  s o j u s z n i c z y c h  w r ę c z y l i

trzedstawfcielowa' rząda a z o rs k ie g o  no-
?, w której domagają się ogłoszenia 

sm nestji ogólnej dla ludności, wchodzą­
cej w skład mniejszości narodowych.

KOBSiffija plfjasa ifiiiazs si«
15 IhtDpala.

P A K Y Z ,  1 2 .  ( P A T ) .  D z i e n n i k i  
d o rro s/.ą  z  R z y m u , ż e  k o n f e r e n c j a  
p o k o jo w a  z b i e r z e  s k j 15 lis to p a d a  w  
S k u t a r i.  W io c h y  re p re z e n to w a ć  bę­
d z i e  n a  k o n f e r e n c j i  S c h a n z e r .

P;!jB8ii8 3rsU i lazoial-ttja.
W IE D E Ń , 12. (P A T .) .N ous Preie 

Press;)“ donosi z Lo ndyn u: Anglja za­
warła przym ierzo z królem Mezopotamii 
Pejsaiem. Przym ierze to daje A n glii 
na przebieg 20-tu la t prawo kontroli 
•ad finansam i i p o lity k ą  zagraniczną 
Iraku . W zam ian za to A nglja  zobowią- 
Buje si»} w razie potrzeby udzielić  po­
parcia Irakow i. Mandat A n g lji nad Ira ­
kiem wygaśnie w ch w ili przyjęci*  Ira k u  
do L ig i Narodów. W  Londynio p rz y ję ­
to wiadomość tę o podpisaniu p rzy tn ie • 
rza i. n iezbyt w ielką radością, nie wie- 
r. ą tam bowiem, ażeby Liga Narodów 
p rzyję ła  królestwo Mezopotamji do gro­
na su© ch członków, to też. panuje p rz y ­
puszczenie, że pewnego dnia wypadnie 
A n g lji u dzielić wojskowego poparcia 
Fojsalem owi.

LO N D YN , ia. (P A T .) .D a ily  M a il“, 
mówiąc o traktacie zawartym  przoz 
W ielką B ry ta n y  z królem Ira k u , stw ie r­
dza, t.e je  lynem  pragnieniem  W ielkiej 
iiry ta n ji jest jaknaj3»ybs;.e opuszczenie 
.Mazopotamji, która w ciągu roku 1920 
iiosztowuła ją  8 m Ijoaów iuniow  szter- 
lingów, a do końca wojny 100 miljonów 
lum ów.

O M i i a a i e  U a ji  iasipa'a.

LONDYN, 12. A taki prasy a n g iel­
skiej przeciwko Lloyd George'owi trw a-

i'ą z niezm niejszoną siłą. Tygodnik „ T h e  
łe ar Bast“ nisze:

Lloyd (ioorge musi w końcu swoje 
osobiste interesy poświęcić dla dobra 
kraju. O świadczył ou swego czaso, te 
resztę swego ty c ia  chce poświęcić spra­
wie zapewnienia pokoju. Długiego cza- 
to nie p o trz e b ie  do tego. Tyoh k ilk a  
m inui, których będzie potrzebował na 
vnie$»enle dym isji, w ystarczy zupełnie 
na ten cel. Je ś li Lloyd George pozosta­
nie u władzy, A n g lja  nie zazna pokoju. 
A n g lja  m usi mieć Rząd z takim  prezy­
dentem m inistrów na czele, któryby nie 
narażał na szw ank swojej powagi na 
W schodzie.

O  o d s z k o d o w a n i e  n i e m i e c k i e .
( P r o j e k t  B r a d b u r y e g o ) .

PA RYZ, 12. (PA T). D zie n n ik i po­
dają, żc w celu zapobieżenia finansow ej 
ruinie Niemiec, Bradbury przedłożył ko­
m isji odszkodowań projekt, w  którym 
wysuwa śro d kj radykalno i bezpośrednie 
odnośnie do Niem iec w w ielkim  stopniu, 
różne od tych, o jakich bywa mowa w 
czasie debatów w  sprawie żądanego 
ostatnio przez Niem cy moratorjum.

Syiusclo wewnętrzna 
litóiniec.

B E R L IN , 12 (A. W .) Rozporządze­
nie prezydenta Rzeszy przeciw ko spe­
k u la c ji walutam i zagranicznym i zawie­
ra w pierw szym  paragrafie zakaz u ży ­
wania w alut zagranicznych w  w ew nętrz­
nych tranzakcjach w kraju, jakoteż u- 
stslania cen w drobnym  handlu na pod* 
stawie d e w i z  zagranicznych.

B E ltL iN , 12 (P A T .) G a b i n e t  Rza- 
s z y  z a j m o w a ł  się  na wczorajszem  po­
s i e d z e n i u  z a r z ą d z e n i a m i ,  m a j ą c e m i  na 
c e l u  z a p o b i e c  dalszemu spadkowi m a r ­
k i  n i e m i e c k i e j .  Postanowiono w y d a ć  
natychmiast r  ¿porządzenie, m a j ą c a  n ą  
celu zwalczanie spekulacji dewizami z a -  
graciczreijjj, oraz postanowiono zwrócić
f.ę do prezydenta Rzeszy n a  m o c y  art. 
6S-go Konstytucji, aby p r z e d ł o ż y ł  o d -  
pywicdnle zarządzenie.

?. iW LW , iz  (A. W .) £ o o iisja  rs- 
w c s c x  ;  % [ . l e i  

u. '  > - ■ ’ £ ; a d E u r v e g o ,

pr^ew idujący niezw ykle ra d y ka ln a  za­
rządzenia na w ypadek nowego zw róce­
nia się  N iem iec a prośbą o moriiłorjum. 
Plan zaw iera podobno zastosowanie ca­
łego system u zarządzeń kontrolnych ze 
strony państw  ko alicyjnych.

Polityka polska
6sa. S ite ijy  a p riL  f lt a a a S i.
PARYZ, 12. (PAT). Generał Sikor­

ski przyjęty «ostał ua aud jm cji  przez 
prezydenta Millcranda. Prezydent mini-^ 
Btrów Poincare przyjął na audjencji pol-^ 
skiego charge d ’ affairos.

K r f f e lM  B i s u j  w BJgji.
B R U K S E L A , 12. (PA T). W czoraj 

odbyło się w zam ku królew skim  p rzy ję ­
cie na cześć w łoskiej pary. §Król B e lg ji 
w y ra ził imieniem całego narodu ży­
czenia pom yślności dla narodu w ło sk ie ­
go. Król w łoski odpowiedział toastem, 
w którym zaznaczył, że naród w łoski z 
podziwem patrzy na w y s iłk i B elgji, 
zm ierzające do zagojenia ran, zadanych 
przez wojnę. Król w ło sk i w y raził na­
dzieję, że stosunki przyjazna między 
B e lg ją  a W łoobam i zacieśnią się jeszcze 
bardziej.

Ameryka przeciw pożyczkom 
dla Europy.

LO NDYN, 12. 2  W aszyngtonu do­
noszą:

Rząd A m erykański zam ierza ogłosić 
rozporządzenia, które będą zaw ierały 
zupełny zakaz udzielania pożyczek pań­
stwom europejskim . Dotychczas było 
wiadome, iż sam Rząd A m erykański nie 
udzieli żadnych dalszych pozy czek Sprzy­
mierzonym. P olityku ta będzie rozsze­
rzona w tym kierunku, ie  am erykańskie 
banki i in stytu cje  prywatne będą wedle 
możności powstrzymane od udzielania 
kredytów w szystkim  innym państwom 
europejskim . W zw iązku z tem zarzą­
dzeniem będzie Rząd ściśle kontrolował 
w szystkie obce pożyczki, których banki 
am erykańskie ewentualnie użyczą i za­
protestuje przeciw ko każdemu kredyto­
wi, który m iałby być użyty na zbrojenie.

Do tych nielicznych k r jów , wobec 
których okaże Rząd Am erykański pewną 
ustępliwość, będą należały te, które oka-* 
zały gotowość uregulowania swoich bud­
żetów i ograniczenia swoich wydatków 
w ojskow ych.

W  Białym  Domu nie pozostawiają 
żadnych w ątpliw ości co do tego, iż je - 
ńliby Stany Zjednoczone ośw iadczyły go­
towość w zięcia udziału w europejskiej 
konferencji finansow ej, wówczas musia- 
noby się z góry umówić, że długi Sprzy­
m ierzonych w S tanich Zjednoczonych 
nie będą przedmiotem rozpraw.

Zapalne p a r a z ii ie ic  pfistw  t e l l jd i i i l .
H ELSIN G FO R S, 12. ( P A T ) .  Znaczna 

część prasy tutejszej stw ierdza z  zado­
woleniem, że nn konferencji w Rew lu 
osiągnięto zupełne porozumienie w spra­
w ie p o lityki zagranicznej państ bałtyc­
kich.

fcipiia p lit i  tiłapi
LO N D YN , 12. iP A T). W nadcho­

dzący poniedziałek A n glja  złoży w ame­
ry kań skie j f i l j i  banku rezerwowego w 
New Y orku na rzecz Stanów Zjednoczo­
nych ¿sumę 60 miljonówr dolarów, która 
to suma ma słu żyć ja k o  pierw sza rata 
pożyczki państwa angielskiego, zaciąg- 
niętej podczas wojny w A m e r y c e ,  oraz 
ja k o  fundusz rezerwowy.

Ijlarj te Sejn ca tsiwie.
RYGA, 12 (A. W.) Przy wyborach 

do sejmu łotew-kiego zdobyli Polacy 
w Rydze 2.141, w L iban ie  ¿05, w W in­
dawie 214, w Dźw ińiku 3.43!), w Rze­
czycy 950, w Lucynie ido i w gminie 
k r s - h u s k ie j  1424 głosy. Lieta polska 
m a zapewnione 2 mandaty. ¿1 >żliwfe 
je s t  osiągnięcie' trzeciego mandatu, wo­
bec zblokowania li&t; polskich w całein 
p a ń s f łio .

VJ Leig<; iji £1*0, :.iet.v . i r t^^k ieę*  
g s  iiiujakie uzye;: . . uu-.-bnie

10 do 12 iniindatów, lew i endecy ó maa- 
daiów, Polacy 2— 3 i k ilk a  mandatów 
Zyd>| i Rosjanie. W  czasie w yborów  
lista  poi ka była gw ałtow nie iw a lcza n a  
przez kato lickie  etronnictwa letgalskie.

Zainteresowanie w yboram i było 
ogromne. W  Rydze głosowało 94 proc. 
wyborców. Powodzenie lis ty  lew ych 
socjal-dom okratów  uważane Jest za w y ­
n ik  subsydiów  sow ieckich.

Krwawj tajii M jiós.
( Z a s t r z e l e n i e  d y r e k t o r a  T y m i e n i e c ­

k i e g o ) .
(Od wlumego korespondenta).

Ł A Z Y  12. W czoraj o g. 7 wiecz. 
k ilk u  bandytów napadło na biuro co 
mentowni Ł azy  w Łazach i obsadziw ­
szy wejścia, rozpoczęło rabunek.

Po chw ili nadszedł dyrekto r ce ­
mentowni, p. T ym ieniecki, którogo ato- 
jąo y na czatach bandyta nie cho lał 
w puścić do biura, kiedy zaś dyrektor 
ch cia ł go usunąć, zbój w y p a lił z rew ol­
weru, kładąc dyrektora trupem.

Znajdujący się  wewnątrz bandyci, 
sądząc, iż urządzono na nich zasadzkę, 
rozpoczęli strzelaninę 1 w popłochu 
zbiegli, nic nie zrabowa wszy.

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.

(Od wtasneyo korespondenta)
(— ) M inisterstwo spraw  zagranicz­

nych zarządziło podwyższenie opłat 
konsularnych, pobieranych p rz tr, polskie 
placów ki w Niemozech i A u strji o 100 
proc. w stosunku do obywateli polskich. 
W Niem czach w stosunku do obywateli 
obcych opłaty kom unalne w.^placówkach 
p o lskich podwyższono o 200 proo.

(— ) W obec przedłużającego się w 
W arszaw ie strajku  słu żb y  cmentarnej, 
dozory cmentarne o głosiły umowę z 
personelem za rozw iązaną i ro ip o czijły  
angażowanie nowej służby. Napłynęło 
bardzo wiele podań. Zarząd cm entarny 
je st obecnie zajęty kw alifikow aniem  
nowych kandydatów. Tym czasem  fun­
kcje słu żb y cmentarnej pełnią zastępczo 
członkowie S. S. S.

( — )  D o c h o d z e n i a  p o l i c y j n e  w r 
s p r a w i e  s p i s k u  a t u m a n a  M a c h n o  z  
b o l s z e w i k a m i  p r z e c i w  p a ń s t w u  p o l ­
s k i e m u  z o s t a ł y  j u ż  u k o ń c z o n e  i  k o ­
m i s a r z  p o l i c j i  p a ń s t w o w e j  p .  C h w a t ,  
k t ó r y  j e  p r o w a d z i ł ,  wrr ę c z y ł  w  d n i u  
w c z o r a j s z y m  z e b r a n e  p r z e z  s i e b i e  
m a t e r j a ł y  p r o k u r a t o r o w i .

( — )  R a d a  m i n i s t r ó w  p r z y z n a ł a  
a a l i c z k i  w  w y s o k o ś c i  j e d n o m i e s i ę ­
c z n e j  p e n s j i  r ó w n i e ż  u r z ę d n i k o m  
k o n t r a k t o w y m ,  k t ó r z y  s ą  n a  s łu ż ­
b i e  p a ń s t w o w e j  o d  d n i a  1 w r z e ś n i a  
1 9 2 1  r o k u .

( _ )  W czoraj Kom iearjat Rządu o b ­
ło żył aresztrm  nakład BK urjera In fo r­
m acyjnego i Telegraficznego“ (t. zw. 
„Czerwonego") za a rty k u ły  i wiadom oś­
ci, k ry ty k u ją ce  d zia}a lnośó m>o|s tra 
skarbu  Jastrzębskiego i w icem inistra 
Pajaima,

(— ) P u łkow nik Renoux, prof. w yż- 
s ie j szkoły wojskowej opuszoza Polskę
i powraca do Fran cji. Generał Sosn- 
kow ski w ydał z tego powodu rozk >z 
pożegnalny i w ręczył pułk. Renouz 
t ó y i  Y irtu ti M ilitari.

Kronika polityczna.
Nota amerykańska do Grecji 

i Turcji.
S e kre tarz eianu Stanów Z jedno ­

czonych przesłał d o  G re c ji,T u rc ji i mo- 
carstw  zainteresow anych notę, t k r .  » ła ­
jącą stanow isko S t a n ó w  w spraw ie B li­
skiego W s c h o d u .

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  ż ą d a j ą ,  a b y :
1) p r a v a  c b y v a t e l i  a m e r y h a ñ s ’js'.ch

r»a Bliskim We: 
w !-:a¿i!yra rtt'- 

2) a j y  uda
eucm c;\ 
s.'.»áci. n 

3j i

r¿*TÍC;

oazie by ;y uszanowane

¡.’ono o ' : ' i  mni2 ,jzo£-
:j im w Turcji i m air j-  

- i  w
. i -i -no pcv;ne tcryt rja

d k  mniejscoSci narodow ych, które br 
lo by dobrze przesiedlić  t  Ich  ebecnyc11 
m iejsc zam ieszkania.

Niepowodzenia Sowietów * 
Azji Środkowej.

Z B aku dochodzą wieści o p o rali 
w o jsk  sow ieckich w A z ji Środkowej* 
W  M oskwie przyznają eię do niepowo* 
dzenla arm ji czerwonej, działającej * 
Bucharze. Dowódca w ojsk sowieckie“ 
w y słał do em ira B uchary delegację, <je' 
lera otrzym ania zaw ieszenia broni. 
ru n ki zostały ustalone w następujłw 
sposób: ,

1) Uznanie przez rząd sow iet^ 
rządu monarchicznego Buchary;

2) ew akuacja Buchary i  Tas z kiep' 
tu, a także kolei, przez czerwoną armji

3) zapłacenie odpowiedniej 
celem um ożliw ienia organizacji państw 
Buchary.

W arunki powyższo zostały przyj?'; 
te przez delegatów sow ieckich, co

Eosłuży za punkt w-yjścia podc/.aa r0* 
owań pokojowych.

Kongres ludów Wschodu.
W październiku r. b. ma się odŴ  

Kongrc« ludów Wschodu, zainicjowany 
żebranin ich delegatów podczas konfer«^ 
cji genueńskiej, którego proteklorarai « 
rządy Moskwy i Angory.

W tej mierze nastąpiło porozumie111’ 
pomiędzy Karachanera (pełniącym w ^ ' 
stępstwic Cziczerina urząd komisarza 
epraw zagranicznych) i prezesem Koa>'s¡ 
spraw zagranicznych Zgromadzenia naf°‘ 
dowepo w Angorze.

Ten ostatni napisał z tego powo^* 
artykuł, w którym podnosi czyny arUl 
tureckiej: „Zwycięstwo żołnierzy Mustí'f 
Kernah— pisze— stworzy prawdziwą .Ligi 
Narodów“, mianowicie Ligę ludów wscMK 
nich. Liga ia będzie przeciwstawienie^ 
tej, która została utworzona przez z«yj 
c'ęsców Zachodu, którzy pragną z fl'el 
uczynić narzędzie ucisku“.

Bolszewicy przypisują wiplkie i*v 
czenie kongresowi ludów wtcboduicb, D* 
którem mają zamiar uroczyście stwierdź1* 
swoje szczere przywiązanie do aspiracyi 
narodowych.

Armja Sowietów.
Armjá czerwona w Rosji liczy na poi' 

stawie wiarogocnych wiadomości ióCOOüy 
ludzi. Tymczasem posiadają Finlsndja, 
stonja, Łotwa i Litwa razesn obecnie tyj! 
ko lOOOOO żołnierza, a Polska 2fiOCn 
żołnier/n. Po spaczonej konferencji ’  
Genui starały się Sowiety całą energą u' 
trzymać ducha militarnego armji czer^o*, 
nej. Znamy pr ecież płomienne przern0' 
wienia komisarza wo ny Trockiego i jn' 
nych przywódców publikowane pieczd0 
wicie przez prasę sowiecką. W ostatnie 
czasach organizowały Sowiety gorączko"^ 
swoją armję i uruchomiły fabryki amufl-' 
cji w Tuli i Brjanku oraz olbrzymie ¿3' 
kłady Putilowa i Obuchowa. Tula mo'\ 
dosta czyć miesięcznie 20,000 karablnó^ 
30 miijonów patron; fabryka Putilo* 
zbudowała w tym roku przeszło 
armat.

Pomimo, te dezercja w armji docny 
dzi do 40 proc. starają się Sowjeiy “ 
trzymać armję w pogotowiu bojo*^1 ‘ 
Dywizje bolszewików są przewainie 1 
granicy zachodniej skoncentrowane, 
ciw Rum un:i, Polsce i państwom bsł*> 
ckim. Estończycy stali jako najbliżsi 
siedzi Sowietów w bliskim ko takc'e * 
bolszewikami i przestali ufać zape*115 
niom pokojowym Sowietów.

Anglja i los wrangiowcó* 
w Konstantynopolu.

Pisma rosyjskie w Belgradzie d o ^  
sza, że Angl:cy zaproponowali reszt- 
armji Wrangla w Gallipoli zaciąg na  ̂ ( 
ibę  sngielską, Attache wojskowy 
Wrangla w Konstantynopolu gen- C*« 
kow odpowiedział na to, że wojska w j , 
gla zobowiązały się do ścisłej neutn, 
śvi zarówno tu, jak i w Bulgarji. r

Gdyby zresiti  — doda! — c ifon' 
mja rosyjska była ześrodkowana w . . ,  yd 
stafitynopolu, nie poparłaby polity 1 L JQé 
Geor^e'a jako spr^ec^r.ej z interesurm j  
syjskiemi. : ^

mi“.
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P a s k a r s t w o  i  k o ł t u ń s t w o  ló d s t-  
■i®, z g r u p o w a ń ®  w  'b l o k u  „ c h j e n y “ , 
u k ł a d a j ą c  l i s t y  s w y c h  k a n d y d a t ó w  
®° S e j m u  i S e n a t u ,  w y s t ą p i ł o — p r z y ­
d a ć  t r z e b a  —  z  o t w a r t ą  p r z y ł b i c ą .  
l O d r z u c o n o  p r e c z  w s z y s t k i e  f i g o w e  
" 8t k i  f a ł s z y w y c h  p o z o r ó w ,  z a n i e c h a -  
Do z d o b i e n i a  l i s t  p o s e l s k i c h  f i k c y j -  
n9rai k a n d y d a t u r a m i  „ r o b o t n i c z e -  

p o z w o l o n o  s o b i e  w  d o b o r z e  n a ­
c i s k  n a  c a ł ą  s z c z e r o ś ć  i  o t w a r -  

I  wść. D z i ę k i  t a k i e j  m e t o d z i e  n i e m a l  
»ażde n a z w i s k o  l i s t y  „ c h j e d s k i e j *  

| n'e m ó w i m y  t u  o c z y w i ś c i e  o  j a -  
KiGhś t a m  n i e z n a n y c h  n i k o m u ,  ż a ­
c h n i ę t y c h  n a  s z a r y  k o n i e c  f i g u -  
^ n t a c h )  b i j e  j a k b y  o b u c h e m  w  
" " ' i a d o m o ś ć  r o b o t n i k a ,  w y w o ł u j ą c  
*  n ie j r ó ż n e  e c h a  i  w s p o m n i e n i a  

k r e d y t u  w y b o r c z e g o  k a n d y d a -  
^  „ c h j e n y “  w y s o c e  n i e b e z p i e -  
czne.

C z o ł o w o  m i e j s c e  l i s t y  k a n d y -  
afó \v  „ c h j e n y “  z  L o d z i  d o  S e j m u  

^ j u i u j e  n i e  k t o  i n n y ,  j a k  g ł ó w n y  
|*r n i a n t  e n d e c k i ,  „ s a m “  p .  K o r f a n t y .

j e s t  t a  o s o b i s t o ś ć ,  o  t e m  o d  
C7'&su j e g o  o p e r e t k o w e j  p r e z e s u r y  
^ M n e t u  ( w  l i p c u  r .  b )  p i s a l i ś m y  
° ‘) 8 z e r n i e  i  n i e j e d n o k r o t n i e .

P .  W o j c i e c h  K o r f a n t y  d o ś ć  s z y -  
1(0 p o ż e g n a ł  s i ę  z e  s w ą  m ł o d o ś c i ą  

•fltfrną j  c h m u r n ą “ , b i o r ą c  s i ę  d o  
r° b i e n i a  f i n a n s o w y c h  i  p o l i t y c z n y c h  
S ® fize ttó w . N i e g d y ś  p o r ó ż n i o n y  i t o  

B e r j o  z  e n d e c j ą ,  o d  l a t  k i l k u  B t a ł  
*•$ j e j  n a j d r o ż s z y m  f e t y s z e m .  Z a ­
p o d a w s z y  s p r a w ę  r o b o t n i c z ą ,  k t ó -  

n i e g d y ś  s ł u ż y ł ,  z a  t r a n  k i ,  f u n t y  
fa frr k i  k a p i t a l i s t o m  o b c y m  i  p o l -  

,  ‘ i ® .  p .  K o r f a n t y  n a b i ł  s o b i e  k a b z ę
Uk s o lid n ie , że d z iś  śmiało za jed-

z  n a j b o g a t s z y c h  l u d z i  w  P o l -  
8ee u w a ż a n y  b y ć  m o ż e .  D ą ż e n i e  d o  
W a d z y  z a  w s z e l k ą  c e n ę  j e s t  o b e -  
^ J le  j e d y n ą  a m b i c j ą  g ó r n o ś l ą s k i e g o  
- d y k t a t o r a “ .  W o b e c  t e g o .  ż e  b e z ­
w z g l ę d n o ś ć ,  b r u t a l n o ś ć  i  n i e l i c z e n i e  

z  i a d n e m i  s k r u p u ł a m i  s ą  g ł ó w -  
c e c h a m i  c h a r a k t e r u  p. K o r ­

n e g o ,  d l a  z a s p o k o j e n i a  s w y c h  d a -  
s i ę g a j ą c y c h  a m b i c y j  p .  K o r -  

ant y  n i e  z w y k ł  s i ę  c o f a ć  a n i  p r z e d  
^ c z e r i t w e m ,  a n i  p r z e d  p r z e k u p ­

i ł e m ,  a n i  p r z e d  u ż y c i e m  p a ł k i  i  
^ o l w e r u .  D l a  o s i ą g n i ę c i a  s w y c h  

® °b ls ty c h  c e l ó w  p .  K o r f a n t y  w c h o -
, w  p a k t y  i  s o j u s z e  n a w e t  z  d z i e -  

, * * c z n y m i  w r o g a m i  p o l s k o ś c i ,  h a -  
¡ ^ t y s t a m i  g ó r n o ś l ą s k i m i ,  k a p t u j ą c  

g ł o s y  d l a  s w e g o  „ b l o k u “ . B o -  
' v k i  „ k o r f a n t o w s k i e "  p o d c z a s  o -  

, ,at n i c h  w y b o r ó w  d o  S e j m u  ś l ą s ­
k o  o d e g r a ł y  „ d z i e l n i e *  s w ą  r o l ę ,  
c P i k u j ą c  s i ę  b e z  w a h a n i a  n a j n i k -  
^ o i n i ą j s z e m i  ś r o d k a m i  t e r o r u .  P i e -  

p y c h a  p .  K o r ł a n t e g o  p r z y ­
b i ł a  s i ę  w  n i e m a ł e j  m i e r z e  d o  

' ^ P o w o d z e n i a  o s t a t n i e g o  p o w s t a -  
u a  G .  Ś l ą s k u ,  a  „ b o h a t e r s k i e "  

„ d y k t a t o r a “  i z u p e ł n a  j e g o  
j, M ę t n o ś ć  w z g l ę d e m  p o w s t a n i a  i  
^  O s t a ń c ó w  ^ w y r o b i ł y  p .  K o r f a n t e -  

W a S c i w ą  o p i n j ę  i  o c e n ę  w  ś w i a -  
j ¿ ° ó c i  l u d u  g ó r n o ś l ą s k i e g o .  T a k ą  

z g r u b a  n a s z k i c o w a n a  s y l w e t k a  
rvvs z e g o  „ c h j e ń s k i e g o “  k a o d y d a -  
z  po b o t n i c z e j  L o d z i .

(¡Ij, d a l s z y c h  m i e j s c a c h  tej tak 
( j ^ ^ k t e r y . s t y c z n e j  l i s t y  n r .  8  w i -  
i . M ą  n a z w i s k a  p o s ł a  t i a i a s z a  ( c h  d . )  
I^jc ^ i d z i n y .  k a n d y d a t k i  „ z  B o ż e j  
W 1“ - O  p. p o ś l e  l i a r a s z u ,  który 
Dą lo p o p r z e d n i e g o  Sejmu «ło- 
q c» ^ a d e c j i  ł ó d z k i e j ,  dziwnie jakoś 

i  g ł u c h o  było vr naszej izbie 
^odawcaej, Gdjbjr ci roboUticjr,

i
k t ó r z y  w  r .  1 9 1 9  o d d a l i  B w e  g ł o s y  
p .  H a r a s z o w i ,  z a p y t a l i  g o  d z i s i a j ,
0 0  u c z y n i ł  d l a  n i c h  i  n a  J a k i m  t o  
k a p i t a l e  s w e j  ] p r a c y  ^ s e j m o w e j  b u ­
d u j e  o b e c n i e  f n a d z i e j e  p o s e l s k i e ,  —  
p .  H a r a s z  z n a l a z ł b y  s i ę  n i e w ą t p l i ­
w i e  w  n i e m a ł y m  k ł o p o c i e .  J e ś l i  z a ś  
c h o d z i  o  c a ł ą  t ę  g r u p ę ,  d o  k t ó r e j  
w ą t p l i w y  z a s z c z y t  m i a ł  n a l e ż e ć  p .  
H a r a s z ,  t o  p r z e c i e ż  z  k r o n i k  s e j m o ­
w y c h  w i e m y  d o s k o n a l e ,  ż e  s ł u ż e b ­
n i c a  e n d e c k a  —  c h a d e c j a ,  w  m y ś l  
o t r z y m y w a n y c h  n a k a z ó w ,  s t a l e  i  s y ­
s t e m a t y c z n i e  u s i ł o w a ł a  p s u ć  w s z y ­
s t k i e  t e  r e f o r m y ,  k t ó r e  n a  p o ż y t e k  
l u d u  p r a c u j ą c e g o  f o r s o w a ł y  w  S e j ­
m i e  z  c a ł ą  w y t r w a ł o ś c i ą  N P R  i  i n ­
n e  u g r u p o w a n i a  d e m o k r a t y c z n e .  S u b -  
s y d j o w a n a  p i e n i ę d z m i  f a b r y k a n t ó w
1 o b s z a r n i k ó w  c h a d e c j a  o d e g r a ł a  
w y z n a c z o n ą  j e j  z g u b n ą  i  h a n i e b n ą  
r o l ę  w  s p r a w i e  u s t a w y  o  u r l o p a c h  
r o b o t n i c z y c h ,  o  K a s a c h  C h o r y c h  i t d .

K a n d y d a t u r a  p .  Ł a d z i n y  w k r a ­
c z a  o c z y w i ś c i e  w  d z i e d z i n ę  h u m o -  
r y s t y k i  w y b o r c z e j  i  w  ż a d n y m  r a ­
z i e  p o w a ż n i e  t r a k t o w a n a  b y ć  n i e  
m o ż e .  D l a  c h a r a k t e r y s t y k i  t e j  „ k a n ­
d y d a t k i “ , k t ó r e j  z a c h c i a ł o  s i ę  n i  
s t ą d  n i  z o w ą d  z a s i ą ś ć  n a  ł a w a c h  
s e j m o w y c h ,  m o ż e m y  t y l k o  p r z y t o -  
o z y ć ,  ż e  p .  Ł a d z i n a  z  z a d z i w i a j ą c ą  
ł a t w o ś c i ą  p r z e r z u c i ł a  s i ę  z  „ c e n t r o -  
w o j “  k o m p a n j i  p .  S k u l s k i e g o  w  o -  
b j ę c i a  „ c h j e n y “  e n d e c k i e j , — o b e c n i e  , 
z a ś ,  u r z ą d z a j ą c  s w e  w i e c e  p r z e d ­
w y b o r c z e ,  o b s t a w i a  s i ę  k o h o r t a m i  
p o l i c j i ,  w a l c z ą c e j  „ b o h a t e r s k o “  z  r o ­
b o t n i c a m i  ł ó d z k i e m i ,  i n n y c h  o c z y ­
w i ś c i e ,  n i ż  p .  Ł a d z i n a ,  p r z e k o n a ć .  
D z i w n ą  z a i s t e  d r o g ę  o b r a ł a  s o b i e  
p .  Ł a d z i n a  d o  u g r u n t o w a n i a  s w e j  
p o p u l a r n o ś o i  w ś r ó d  w y b o r c z y ń ! . . .

W ś r ó d  n a z w i s k  n a  l i ś c i e  s e n a ­
c k i e j  „ c h j e n y “  z n a j d u j ą  s i ę  d w i e  
g r u b e  r y b y .  T o  —  k s .  A l b r e c h t  i  p .  
S u l i g o w s k i .  O s o b a  k s .  A l b r e c h t a ,  
d z i ś  o p i e k u n a  i  p a t r o n a  c h a d e k ó w  
w a r s z a w s k i c h ,  d o ś ć  w y r a ź n i e  z a p i ­
s a ł a  s i ę  w  p a m i ę c i  r o b o t n i k ó w  ł ó ­
d z k i c h  j e s z c z e  w  d a w n i e j s z y c h  c z a ­
s a c h .  O s t a t n i o  k a .  A l b r e c h t , stał s i ę  
g ł o ś n y  z  p o w o d u  s w e j  k o m p r o m i t u ­
j ą c e j  ż e b r a n i n y ,  u p r a w i a n e j  w o b e c  
f a b r y k a n t ó w  na c e l e  c h a d e c k i e ,  o 
o z e m  p i s a l i ś m y  w  s w o i m  c z a s i e  w  
„ P r a c y “ .

P .  S u l i g o w s k i  z n o w u ,  k a r a i e -  
n i c z n i k  w a r s z a w s k i ,  j e s t  n i e u s t r a ­
s z o n y m  r y c e r z e m  w  w a l c e  z  t a k  
n i e m i ł ą  w s z e l k i m  p a s k a r z o m  u s t a ­
w ą  o  o c h r o n i e  l o k a t o r ó w ,  i  p o d  j e ­
g o  t o  w o d z ą  s z ł y  z a w s z e  d o  b o j u  
p r z e c i w k o  l o k a t o r o m  h u f c e  k a m i e -  
n i c z n i k ó w  s e j m o w y c h .  W i ę k s z o ś ć  
p p .  S u l i g o w s k i c h  w  p r z y s z ł y m  S e j ­
m i e  o z n a c z a ł a b y  p r z e d e w s z y s t k i e m  
z n i e s i e n i e  r z e c z o n e j  u s t a w y ,  w y d a ­
n i e  l o k a t o r ó w  n a  ł u p  r o z w y d r z o n e g o  
p a s k a  m i e s z k a n i o w e g o  i  w y r z u c e ­
n i e  w  p o r z e  z i m o w e j  n a  b r u k  o l ­
b r z y m i e j  m a s y  r o b o t n i k ó w  i  i n t e l i ­
g e n c j i  p r a c u j ą c e j .  D w a  n a z w i s k a ;  
k a .  A l b r e c h t a  i  p .  S u l i k o w s k i e g o ,  
o p a t r z o n e  k i l k o m a  s ł o w a m i  p o w y ż ­
s z y c h  k o m e n t a r z y ,  s t a r c z ą  z a  c h a ­
r a k t e r y s t y k ę  i  p r o g r a m  c a ł e j  l i s t y ; 
k a n d y d a t ó w  „ c h j e n y “  ( 8 )  d o  S e n a t u  
z  w o j e w ó d z t w a  ł ó d z k i e g o . . .

* *
*

O t o  n a  k o g o  k a ż e  ci g ł o s o w a ć ,  
r o b o t n i k u  ł ó d z k i ,  w  d n .  5 i  1 2  l t a -  i 
t o p a d a .  „ b o g o o j c z y ź n i a n a “  k l i k a  pa- 
a k a i y . y ,  k a p i t a l i s t ó w  i  kamienłcani- 
k o w i  O t o  jakich kandydatów ma | 
c z e l n o ś ć  wystawiać „chjeua* 
ck* aa «wych listach łódzki chi

N a z w i s k a  K o r f a n t y c h ,  S u l i g o w ­
s k i c h .  H a r a s z ó w ,  A l b r e c h t ó w  i  Ła­
d z i n ,  u m i e s z c z o n e  it ó  l i ś c i e  8 ,  n i e  
s ą  n i c z e m  i n n e m ,  j a k  p r o w o k a c j ą  
r o b o t n i c z e j  Ł o d z i !  N a  p r o w o k a c j ę  t ę  
r o b o t n i k  ł ó d z k i  p o t r a f i  o d p o w i e d z i e ć

j a k  n a l e ż y t  A  o d p o w i e d z i ą  u ś w i a ­
d o m i o n e g o  p r o l e t a r j u s z a  n a  b e z c z e l ­
n o ś ć  e n d e c k ą  b ę d z i e :  a n i  j e d n e g o  
g ł o s u  r o b o t n i c z e g o  n a  l i s t ę  p a s k a r ­
s k i e j  „ c h j e n y “ ,  k a p i t a l i s t y c z n e j  8 - k i f

B .  D .

S p is e k  s o w ie tó w  i M a c h n y  w  P o ls c e .
( P o s e l s t w o  s o w i e c k i e  w  W a r s z a w i e  j a k o  e k s p o z y t u r a  s z p i e g o w s k a .  —  L i s t  
s z y f r o w a n y .  —  P l a n  n a p a d u  n a  W s c h .  M a ł o p o l s k ę .  —  W a r u n k i  M a c h n y ) .

W ładze polskie u c h w y c iły  nici sp i­
sko, ja k i knowało poselstwo sow ieckie 
w Polsce, która stało w śc is ły m  zw iąz­
ku  z aresztowanym  niedawno Machną i 
jego grupą, układającą plan podstępne­
go napadu na Małopolskę.

J a k  się okazuje, ataman Machno 
m iał na czele dostarczonych mu pułków 
kaw alerii wpaść do W schodniej M ało­
po lski i zniszczyć ogniem i mieczem je j 
zic-mle. Jednym  z najciekaw szych do­
kumentów znajdującym  się na szczęście 
ju ż  w rękach p o licji politycznej je st 
szyfrow e pismo, ja k ie  w ysłan n ik atama- 
na Machny skiero w ał do dyplom atów 
sowieckich. Pism o to znaleziono pod 
podłogą baraku w Strz&łkowie, gdzie od 
szeregu m iesięcy b y ł internowany 
Machno.

Zaczyna aię od tw ierdzenia, że 
Machno i jego zw olennicy na U krainie 
są istotnie przyjaciółm i bolszew ików i 
m ają oni wspólny front ze " sowietami. 
W alkę na śm ierć i Zycie prowadzą z 
burfcuazją całego świata, a Szczególnie 
z burfcuazją polską i żydow ską. W tem

m iejscu Machno polem izuje z dyplom a­
tami sow ieckim i i odpiera zarzuty, ja- 

.koby M achnow cy nie sz li ręka w r<jkę 
z bolszew ikam i.

W reszcie  upoważnia swego w ysłan­
n ik a  do postawienia następujących wa­
runków :

1) Sow iety dostarczą koni i p ie­
niędzy ca w ypraw ę partyzancką.

2) Na U krainie sowieokioj utwo­
rzy się natychm iast brygadę jazdy, któ­
ra połączy się  z oddziałam i partyzano- 
kiem i pod dowództwem Cbm ury. 4

Od dłuższego czasu grasują na 
U krainie  sow ieckiej bandyckie oddziały 
C hm ury, które stały  się  postrachem 
spokojnej ludności wsi i m iast. Term in 
najazdu na Małopolskę m usi być usta­
lony m ożliw ie wcześniej, przynajiu.iiaj 
na .6 tygodni przed rozpoczęciem  sifl 
mrozów. Aiam ańow a Machuowa udaja 
Bię do Rosji, celem uw olnienia z wię­
zień bolszew ickich Machnowców.

D yplom acja sow iecka zajęła wobc« 
pow yższych warunków stanowisko p rz y ­
chylne.

Dnia 10 bm. przybył do Tarnow a 
potajem nie ka. poseł Lutosław ski, by 
wziąć uds!ał w KonwentyMu, urządzo­
nym przez grono urzędników  państw o­
wych i Kilkunastu zbałam uconych m ie ­
szczan. T u tejsze lewicowe organizacje 
polityczne zdem askow ały ta jne  zam iary 
Chjeny i w osta tn ie j chwili wydały afisz, 
p iętnujący w ostrych słow ach an typań­
stw ow ą robotę Ks. Lutosław skiego i 
wzywający go, aby zechciał poglądy 
swe wypowiedzieć na wiecu publicznym.

P rokura to ria  Państw a wbrew u s ta ­
wie skonfiskow ała ten afisz i zarządziła 
zdzieranie go przez policję państw ow ą, 
o raz  zarządziła o s tre  pogotow ie policji, 
celem  strzećenia n ieatakow anej przez 
nikogo nietykalności ks. Lutosław skiego.

Konwentykel odbył sią w ieczór w 
lokalu  „Gwiazdy* tarnow skiej. Przed 
lokalem  zebrało  się około 1000 ro b o t­
ników i inteligencji, nie m ających zapro­
szeń na  zebranie, pragnących jednak 
wziąć udzisł w obradach . Urządzający 
Konwentykel urzędnicy ni« wpuścili ich 
jednak  do w nętrza sali.

Policja państw ow a % naje łonym i 
bagnetam i usiłowało rozproszyć sp o ­
kojnie zachow ujący sią tłum , który  od 
c z isu  do czasu wznosił okrzyki na  cześć 
N aczelnika Państw a i śpiew ał „R otą” 
Konopnickiej.

Ks. Lutosław ski przerażony m ani­
festacją , zap rzesta ł zwykłych potw arzy 
na N aczelnika Państw a i w mowie swej 
uderzył z furią  na lewicą i .C en trum  
Polskie*.

Do dyskusji nie dopuszczono. Kie­
dy obecny na sali ks. Lubelski z grupy 
ka t-lu d o w ej zażądał głosu, aby o d e ­
przeć ataki ks. Lutosław skiego, — sa g o - 
szono św iatła na sali.

M anewr ten  m ógł sią okazać w 
skutkach zbyt niebezpiecznym , w obec 
czego zapalono św iatła  pow tórnie i do­
puszczono ks. Lubelskiego do głosu. W 
przem ów ieniu swem stw ierdził on mię­
dzy innemi, i e  endecja  usiłow ała Sprze­
dać dwa m andaty  tarnow skie br. S tad ­
nickiem u z Nawojowej i hr. Potockiem u 
z Ł ańcuta , za ceną  100 milionów m arek 
polskich.

Ks. Lutosław ski zarzu tu  tego  nie 
odparł, nedto  przyznał nsiw nie, ł e  en- 
deeja  o trzym uje od ziem ian wielkie aub* 
we naje na cele  wyborcze.

Około godz. 8 wiecz. ukończono 
wiać I ks. Lutosławski zdecydował sią 
udać na dworzec kolejowy. Demonstru- i

iący robotnicy otoczyli go zw artem  ko­
łem  i dom agali sią, by do nich prze­
mówił i by odw ołał niecne napaści na 
Naczelnika P eństw e i lewice. Błędy I 
drżący z  przerażania ks. Lutosław ski 
zaczął eię sum itow ać, że przeciw N a­
czelnikowi Państw a nie w ystępuje, a  do 
robotników  nie m oże przem aw iać, gdy t 
sią spieszy do W arszawy.

W tym m om encie otoczył go kor­
don, złożony z 23 policjantów, z karabi­
nam i o nasadzonych bagnetach.

Pod tą  esko rtą  udał się n iefortun­
ny poseł, niem al kłusem , w stroną  
dw orca kolejowego. W ślad  zo nim 
podą*ał tłum  robotników , z którego p a ­
dały pod adresem  ks. Lutosław skiego 
okrzykfi .S łuchaj księże Papieża!* „Na 
latarn ię!“ .O dszczekaj napaści na Na­
czelnika Państwa!* „Przestań niszczyć 
Polskę!" itp.

W pościgu, przybierającym  co  raz  
w iąksze rozm iary obławy z naganką, 
zaczęły na głową uciekającego posła 
padać grudy błota. By ochronić sią 
przed gorszą zniewagą, ks. Lutosławski 
wraz z tow arzyszącą mu esko rtą  poli­
cyjną, zatrzym ali przejeżdżający tram w aj 
i tym w ehikułem  do ste ł sią w reszcie na 
dworzec.

Na dw orcu lotem  błyskawicy ro­
zeszła się wieść o jego przybyciu i tłum  
robotn ików  kolejowych łącznie z nad­
biegającym i od strony  m iasta, otoczył 
go znowu kołem  i zażądał uspraw iedli­
wienia sią z antypaństw ow ej roboty . W 
tum ulcie dostało  się ks. kilka sztur> 
chańców .

I tym razem  policja ratow ała ks., 
o tacza jąc  go zw artem  pierścieniem . 
W końcu po w ielokrotnych zapew nieniach 
ze łzam i w oczach, te  nie zwalcza Na­
czelnika Państw a, ks. Lutosław ski um ­
knął tunelem  na drugi peron.

Tłum, rzuciwszy za uciekającym  kil­
ka dosadnych okrzyków, spokojnia roz- 
szedł sie do domów.

Zadania demokracji.
Dem okracja w ojująca powinna twier* 

dzlć, działać, w alczyć i zwyciężać. Te 
wym aga pola w alki i wodza. Będzie oua 
m iała  jeszcze dużo do zburzenia, ale bu­
rzenie nie powinno jufc być głów nym  jqf 
cole 111. Hasłem je j niech nie będzie: będą 
burzyć, aby budować, leoz raczej: bt̂ d% 
żyć i tak  zwyciężą śmierć.

A. Mickiewicz.
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D nia 28 i 29 w rześnia  r. b. odbyło 
Bi o w Poznania l i  w alne  zebranie Związ­
ku  Pomocników Gastronom icznych !yed- 
Bttczenia Zawodowego Polskiego. W  ze­
braniu uczestn iczyło  około 50 delegatów  
a Wielkopolski, P om orza i G. Siąska.  
E ntuzjastycznego przyjęcia doznali roda­
cy górnośląscy, którzy niedaw no dopiero 
przyłączyli huj do Związku Pomocników 
G astronomicznych ZZP. Burzę oklasków  
wywołało w spania łe  i gorącym  patrjo- 
tyzmem przepojone przem ówienie prze­
wodniczącego delegacji górnośląskiej, 
który ośw iadczył m. i n :  „Jesteśm y syn a­
mi Polski; 7. po lsk im  zw iązkiem  połą­
c z y liśm y  się; w im ię dobra Ojczyzny zre­
zygnow aliśm y z  w s a e lk ic h  praw  i korzy­
ści, k tó re  daw ały  nam  dotychczas zw iąz­
ki n iem ieckie i chcem y rozpocząć pracę 
odnowa w m łodym  zw iązku, a le pol­
skim*.

Zebranie rozpoczęło się  d n ia  2£-go  
września przed poł. P rz e w o d n icz y ł w  
pierwszym dniu  olirad p. Pr. N o w ic k i,  
dotychczasowy prezes Zarządu głów nego  
Zw. Pracow ników  Gastronomicznych ZZP.; 
w drug im  dniu  przewodniczył nowo obra­
ny prezes Zarządu Głównego p. W incen­
ty  P i j a r o w s k i .  U d z i a ł  w  obradach  brali 
c z ł o n k o w i e  Zarządu Centra lnego  ZZP. pp. 
Wieczorek, P rzyby ła  i Polleher.

Po za ła tw ien iu  formalncści przed­
wstępnych i przy w itan iu  delegatów  przez 
przew odniczącego zebrania, zabrał głos 
imieniem Zarządu C entra lnego  ZZP. p. 
Wieczorek, o k reś la jąc  podstaw y i cele 
pracy związkowoj, przyczcm zwrócił się 
w b trd e tzn y ch  słow ach do braci Górno­
ślązaków. Po przem owach pow italnych 
nastąpiły sp raw ozdania  Zarządu Główne­
go i zarządów filijnych K ato w ic, G ru ­
dziądza, Torunia, Bydgoszczy, Inowroc­
ławia, Gniezna i Poznaniu. S p raw o zdan ia  
zobrazowały nad wyruz t ru d n ą  pracę 
Związku, który nie tylko musi prowadzić 
akcję  n ieug ię tą  wobec pracodaw ców , ce­
lem w y w a lcze n ia  słusznych praw  d ia  
swych członków, ale zarazem  m u si dbać
o porządek  w ew n ętrzn y i solidarność po­
sunięty  do o s ta tn ich  granic , aby Zwią­
zek s ta ł  n a  w y ży n ie  sp ra w n o śc i o rg a n i­
zacyjnej.

Zc spraw ozdań f ili jn y c h  p o d k re ślić  
należy sp raw ozd aniu  prezesa i i l j i  In o ­
w ro c ła w sk ie j p. M a łk o w sk ie g o , k tóre  w y­
kazało, że ć n e rg ja  i p o św ię cen ie dla  
spraw y dużo z d z ia ła ć  m ogą i d z ię k i tem u  
f ilja  in o w ro c ła w s k a  n ie ty lk o  p ra cu je  bez 
zarzutu, ale w y ro b iła  sobie należyte po­
ważanie.

Poaatem  do najw ażniejszych  spraw 
zebran ia  należało  uchw alen ie  u lepszone­
go s ta tu tu .  Po ścisłem  przygotow aniu  
p ro jek tu  s ta tu tu  w komisji uchw aliło  ze­
bran ie  s t a tu t  w redakcji ostatecznej. 
D łuższego  czasu w ym aga ły  w ybory no­
w ego zarządu. D yskusja  w  tej m aterji  
była  bardzo obszerna i g run tow na , bo 
panow ało  u w szys tk ich  przeświadczenie, 
że Związek tylko w tenczas  będzie mógł 
spraw nie  działać i będzie miał pow aża­
nie ze strony  społeczeństw a, gdy  zarząd 
je g o  będzie ja k n a js k ru p u la tn ie j  w ybra­
ny. W  taj nem  g łosow aniu  k a r tk a m i w y­
bran i zostali do Zarządu  Głównego pp. 
W incen ty  P ija row sk i (Poznań) ja k o  prze­
wodniczący, Kr. N ow icki (Pozuań) jak o  
w iceprezes ,  St. M ałkowski (Inowrocław) 
ja k o  sekre tarz ,  L. Górski (Poznań) jak o  
zas tęp ca  sekre tarza ,  Tnlarkinw icz (Poz­
nań) jak o  skarbnik.

Do Komisji Rew izyjnej w ybrano pp. 
Czekałę (Poznań), K ew elskiego (Byd­
goszcz), B rzezińsk iego  (Grudziądz), Afel- 
ta  (Toruń), G inzla (Katowice).

Poza tomi sp raw am i zasadniczeini 
za jm ow ano się dość obszernie  sprawami 
podniesien ia  życia zaw odow ego, etycz­
nego i ośw iatow ego członków, przyczem 
poruszono Jako  je d n ą  z najw ażniejszych  
sp raw  u tw orzen ia  szko ły  zawodowej i 
n ieu s tan n e  ulopszenie „G astronom ji“, or­
ganu  Związku.

Dw udniow e obrady, t rudne  i w y­
czerpujące  zakończyły się  2 9  września  
w ieczorem  przem ów ieniem  now ego pre­
zesa. Przyrzeczono sobie wiernie i n ie­
u g ięc ie  s tać  przy sz tan d arze  Związku 
P racow ników  G astronom icznych ZZP. 
J a k o  o s ta tn i  przem ówił im ieniem  Zarzą­
du  C en tra lnego  ZZP. p. Przybyła. Z okrzy­
k iem  n a  cześć Rzeczypospolite j rozeszli 
alę po owocnej praoy delegaci, Y.

ITIałp felieton.
Pan Onufry Pyta.

H i s t o r j e  w y b o r c z e .
V.

— Synatem  jczdem  narodow ym i 
W ażn a  sz tuczka  jezdem l J a k  z ja jem  
ze uiną — w ola ł  ua  pow itan ie  swej ro­
dziny nasz P y ta ,  pa radu jąc  się z wali­
zami do m ie szk a n ia  z podróży poznań­
skiej.

— B isurm anileś  s ię  pewno, łobuzie 
je d e n  po tym  P oznaniu  1 tero nie zaga­

duj synatem  — ryczała pani P y ciu a . Ty
i synat! Tyż m i. Do c h łiw a  c i  a  n ie  do 
synatu , pijaczyno!

— Milcz, kobito, póki jezdem  dobry
i nic wywołuj k ija  z kąta... Masz papir
i czyta j czarne na  białem: P y ta  idzie w 
synaty!

W rodzinie zro b iło  sią  zamieszanie. 
W szyscy rzucili s ię  do „K uriera“, gdzie  
„s to ja ło“ nazwisko Pyty... Nawet oba 
zięclo, kam ienioznik  i dok tó r przyszli 
posłuchać...

— Poskutkow ało . Otoczony sza­
cunkiem  i reb ia tą  sw o ją  w pakow ał Się, 
sapiąc, pan Onufry do jad a ln i  na  kolację. 
Tn mu się rozwiązał języ k ,  szybko ją ł  
opow iadać o swej karie rze  i posłanni­
c tw ie  i n a tu ra ln ie  w dał się zaraz z zię­
ciami w gaw ędę polityczną.

— Bo to, niby widzita, m oje kocha­
ne dzieci, rzeczywiście w ty Polszczę 
Diby jakoś porzundku to nie widać. Każ­
dy ci się panoszy niby byle cham  i pcha 
na afisz. Trzeba wziąć to krótko. Nam 
trzeba dziś mądrych głowów. Musi być 
jed n o ść  i chrześc ijaństw o, j a k  powiada 
nasz poeta — szkoda, że u m arł— Michal-r 
ski. Trza nam  wodzów i w ojaków  na 
czoło narodu z tych, które zbawiły Pol­
skę  od socjalistów: D ym ow skiego i W ej- 
ganda . W skarb ie  m usi być fachowiec 
H aller a  w zagraniczny  niby polityce 
m usi być Muśnicki. T ak  nam dospomóż, 
św ię ty  Koriauty. Zobacz no m a tk a  ży­
woty św in tych  i znandź tam  tego św in- 
t.ygo, bo j a k  mówili ks iondz patron  w 
Poznaniu  — to trza  dać na in tencję  na­
szą  do tygo  św in tygo , który był .pono 
bardzo bogobojny i k tórego  zam ordow a­
ły i up iek ły  na mace ja k ie ś  pogany en- 
peery z żydam i razem.

Pytow e zięcie nie bardzo się toż 
znały na polityce, ale nie byli jed n ak  
tak  olśnieni w ym ow ą Pyty, co resz ta  ro­
dziny. Ale P y ta  szedł dalej:

Taki człek ja k  j a  z łbem na karku  
ma niby tero coś: dw a folwarki, parę 
kam ieniców , trzy  in teresy  buciane i le d ­
wo może «»■ co m iesiąc  odłożyć na  bok 
na now ą chudobę 2— a milejony. C zj to 
spraw iedliw ie? A bez co? Bez sztra jk i.  
A  pracuj cholero *0 godzin na  dobę to 
nie będziesz m usia ł  len iuchu  myśleć o 
głodzie i, podwyżce...

Długo by tak  Pyta rozprawiał, g d y ­
by nie lokaj, k tóry  wszedł 7. zaw iado­
mieniem, że. j a k i ś  facet .chce  się widzieć 
z panom Pytą*.

P y ta  w sta ł  i w przedpokoju  zas ta ł  
młodego cz łow ieka o powierzchowności 
osobnika, k tórego  cudem chyba u ra to ­
w ano od sądu  doraźnego.

— Czegój tam... pyta  Pyta, raimo- 
woli t rzym ając  się za portfel.

— Szanow ny Pauie dziedzicu, j e ­
s tem  od polsk ich  faszystów. Nowyfre-

mel s i ę  n a z y w a m ,  nosta iiśm y 
peszę z Poznania, że pan dziedzic * 
szczycił swem n azw isk iem  nasze lig 
kan d y d a tó w  i dlatego- proszę pana, *j 
został naszym  zdrow ym  członkiem. 
deklaracja .  W y b i e r z e m y  pana nasij 
prezeeem.

Pycie się to {podobało nie b&! 
ale dow iedziaw szy się  jaki j e s t  cel 
szys tów  polskich:

— Bić bolszew ika — pracowni^ 
bronić Bkóry różnych Pytów, obsz**rl 
ków i kap ita lis tów  —

— natychm ias t  d ek la rac ję  pod|M-
N azaju trz  ju ż  od sam ego r a n » r ‘

Py ta  był bardzo czynny. Każdego ^  
jomego, kogo tylko spo tka ł — agi*0 
za  ósemką. Nie potrafił  Jednak  takj* 
wo się wypowiedzieć \ przekonać Wy 
dów, co go mocno irytowało. Poswn“ 
za tem  przeozytać  dziś jeszcze  wsj£ł’s“'', 
afisze przedwyborcze, a potom d°P)' 
iść na konferencję  do łódzkiej ósoin1' 
p rzygotow ać się na  w iec  jutrzejszy.

jaka*®'
— H M *

Korespondencje.
2  R a d o m i a ,

W dniu 4 i r> p aźdz ie rn ika  l^Jj 
odbyw ała  się w tu te jszy m  Sądzie ^  
gow ym  głośna  sp raw a  szewców, »“Ti 
w lu tym  roku bieżącego  przystąp111̂ 
s t ra jk u  w celu  uzyskan ia  podwyżek' j 
re im w lis topadzie  roku  ubiegłego , 
lnżono od a  o— 40 proc<. Na ław ie  *>8*j 
żonych m iędzy ośm iom a innym i ()S*̂ 
żonyrat zna laz ł  się dzięk i „sprawi'0' 
defensyw y i k ie ro w n ik  Zjedn. ZaW. j. 
sk iego  Marciu Lasocki, cz łow iek n| f (] 
chanie  praw ego  cha rak te ru  zasłuż00? 
znany w b. dzielnicy pr. ja k o  d z ia ła j ,  
rodowy, który w N adrcn ,i  1 Westfalią 
czasach  ucisku  prusk iego  budzi! “‘j 
narodow ego wśród rodaków na obc2.v*". 
broniąc ich od wynarodow ienia 1 
ehłanności p rusk iego  despotyzmu. ,

Oskarżonym zarzucono przest‘ii's/ 
ze 129 i 609 art.  rosy jsk . kodeksu  * 
nego. Do sprawy powołano w chara 
rze św iadków  około 105  osób.

Spraw a w yw oła ła  zro/.nniiałe z 
teresow anio  W śród szerokich m as r(’ t 
ni ozy en, nie n in ie jszy  oonu«.oj«j w j"  
w yrok sądu, sk iad  którego s u P 0 . 
przew odniczący Podozaski, sędzioWie, 
browolski, L is tk iew icz  i prokurator 
lewski. .Świadkowie zaprzysiężeni ^  
hoy zeznali o n iesłuszności oskard’ 
Ś w ie tna  obrona w osobach adwokf. 
H onigw illa  z W arszawy, oraz Wa?1* 
sk iego , W igury i M ajera z R a d o m ^ 1 
kow icie  obali ła  zarzuty. Sąd jed n a 
k ró tk ie j  naradzie  w ydał wyrok sk»z‘
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CONAN DOYLE. 7

P u s t y  d o m .
— Może pan być spokojny, panie 

Holmes, będziemy jej pilnowali — odparł 
Lestrade, gdy całe towarzystwo swrócił« 
«K ko drzwiom. — Czy n a  paa jaszcze 
co do powiedzenia?

— Chcą ci« tylko zapytać, jak  wy­
padek ten określisz?

— Jakto? Oczywiście jako «siłowa­
nie zamordowania pana Sherlocka Hol­
mesie.

— Nie, Leatradel Nie chcę być w tej 
sprawie wymieniany. Tobie i tobie Jedy* 
nie przypada w udziale zasługa dokona­
nia tego ważnego aresztu. Tak, Lestrade, 
winsznję ci! Dzięki swe] szczęśliwej mie­
szaninie przebiegłości x odwagą schwyta­
łeś go.

— Schwytałem go! Schwytałem ko­
go, panie Holmes?

— Człowieka, którego cała policja 
.szukała daremnie... Pułkownika Sebastja- 
r a M ora na, który zastrzelił Ronalda Adai- 
ra przez ctw aite frontowe okno na drn- 
eiem piętrze, pod ur. 427 Park-Lane, dnia 
3o-go u biegłego miesiąca. Tak brzmi 
Oikarżcnif, Lestrade. A teraz, WatsonPe,

■ jeśli możeiz znieść przeciąg, spowodowa* 
ay potibczoną szybą, myślę, i e  pół go­
dziny, spędzonej prty cygarze w moim 
gabinecie, będzie ci, pożądaną rozrywką.

Nasze dawne mieszkanie pozostało 
¡¡rz zm iany iadnej, dziąkl rozporządzenia 
M ycrcftjj H oim es‘a i starjfniom bezpośred­
nim' pani 'H ad só n . W szedłszy, zauważy­
łem, co piawda, niezw ykłą czystość, ale

cechy charakterystyczne pozostały—był i 
„kącik chemiczny* i stół zniszczony, pe­
łen plam, wygryzionych różnymi kwasa­
mi. Na półce widniał szereg postnych  
notatników i dokumentów, które niejeden 
nasa współobywatel spaliłby chętnie. Dja- 
gramy, padło se skrzypcami i fajka—-na­
wet perski pantofel t  tytoniem, wszystko 
to adertyło mój wzrok odrazu.

W gabinecie znajdowała się pani 
Hudson, która przyjęła nas rozpromienio­
nym uśmiechem i ow dziwaczny mauekłn, 
który odegrał taką w alną rolę w przygo­
dach tego wieczora. Była to woskowa ko­
pi» mego przyjaciela, znakomicie odro­
biona; stała na małym stoliku, ubrana w 
stary sslairok Holm es^, tak, ze zładzenie 
a ulicy było zupełne,

— Mam nadzieję, pani Hudson, że 
wszelkie ostrożności zostały zachowane,— 
rzekł Holmes.

— Podchodziłam tylko na klęcakach, 
tak jak mi pan zalecił.

— Doskonale. Sprawiła się pani bat* 
dzo dobrze Czy pani wie, dokąd polecia­
ła kuls?

— Wiem. Obawiam sie, te  popsuła 
to śliczne popiersie, bo przeszła prosto 
przez głowę i spłaszczyła się na ścianie. 
Podniosłam ją z dywanu. Oto jest!

Holmes pokazał mi ją.
— Kola rewolwerowa, jak widzist. 

Pomysł genjalny... bo kto mógłby sią  spo­
dziewać, 2e taka kula pochodzić będzie ze 
strzelby? Doskonale pani Hudson, jestem, 
pani bardzo wdzięczny za pomoc. A te* 
ra*, W atsoniy, niechże cię znów njrzę w 
twojem dawnem krześle, bo Jest kilka 
punktów, o któtych chciałbym z tobą po­
rozmawiać.

Zrzucił dłtfgi surdut, ubrał się w sza­
ry szlafrok, który zdjął ze swego sobo­

wtóra 1 byt ju t  teraz zupełn ie dawnym  
Hołmes*ęm.

— Nerwy starego żołnierza nie o- 
słabły, a oczy mc utraciły bystrości — 
rzeki ze śmiechem, oglądając strzaskane 
czoło awego popiersia.

—  Prasto w sam środek tylu głowy
i przez m ózg na wylot... N ajlepszy z n ie ­
go był strzelec w indjach, a spodziewam  
się, te mało jest lepszych w Londynie. 
C sy  słyszałeś ja t  kiedy jego n azw isko?

— Nie, nigdy.
—  Ot, masz, co znaczy sława! Ale, 

je ś li dobrze pamiętam, toś ty nie słyszał 
rów nież nazwiska profesora Jakóba Mo* 

-riarty‘ego, który m iał jeden z najkapiłat-
niejszych mózgów stulecia. D a jn o  mi z 
półki sp is  tycioryaów .

O b racał kartki leniwie, rozparty w 
krześle, puszczając w ielkie kłęby dymu  
z cygara.

—  M ój zbiór pod literą ,M *  jest 
niepospolity — rzekł. —  M oriarty sam wy­
starczy do uświetnienia każdej l>terv, a tu 
mamy jeszcze M organa truciciela i Mor* 
rideW a ohydnej pam ięci i w reszcie nasze* 
go dzisiejszego przyjaciela.

Poda! mi ksiątkę i przeczytałem  co  
następuje:

„M oraa Sebastjao, pułkow nik. W y­
szedł ze siużby czynnej. S łu ż ył niegdyś  
v  1-ym pułku pionierów  bengalskich. 
U rodzony w Londynie 1840. Syn s ir  A u ­
gusta M orana, byłego m inistra brytań- 
skiego w Persji. K ształcił s ię  w Etonie
i O ksfordzie. U czestniczył w w ypraw ie do 
Jow aki aig&askiej, do Cbarasiabu, Sher- 
p u iu  i K ab u lu . Autor dzieł:, .T ru d n a  prze­
prawa pntez H im alaje  zachodnie" 1&8^; 
„T rzy m iw ą o e  w d ż u n g li“ 1884. Adre^: 
ullCa Gonduit. Kłnby: A n g ło-fcid yjski, T au -  
ketv>!ie, k lu b  karciany Bagatelle*.

Na marginesie napisane było Pe 
ręką Holme.’.**: . ^

„Drugi niesłychanie niebesp>iP 
człowiek w Londynie*. )(

— Rzecz zdumiewająca — U**, 
zwracając tom. — Wszak te karjera 11 
wtgo żołnierza. f

— Prawda—odparł Holmes. , 
wnego czasn nic nie można było 
rzucić. Miał sawsze żelazne nerwy. t 
Indjach dotychczas opowiadają, jak * 
ezyl do rowu, goniąc za zraniony»! 
żerającym człowieka tygrysem. t 
drzewa, WatsonPe, które rosną do 
wysokości, a potem nagle karło**v, 
wyrodnieją. To samo zdarz» się 
ludni. Według mojej teorji, 
przedstawia w rozwoju swoim cały 
własnych przodków, a taki nagły l  gai 
dobrego czy złego zalety od p e * » « ^  
nego wpływu, który oddziałał na c*‘Li< 
Dany osobnik staje sią niejako str** 
niem dziejów własnej rodziny.

— Teorja nieco fantastyczna. fli
— To te* ja się tak bardzo 

nie} nie upieram. Mniejsza o powóo. ^ 5 
te  pułkownik Moran zaczął webo" ’ ¡j) 
złą drogę. Jakkolwiek nie przyszło _  ; 
wuego skandalu, niemniej łudje st* Mi 
dla niego za ciasne. Wyjechał,
Londynu i' znów zarobił na zła ^  
W  owej to epoce odnalazł go P „ i) 
Moriarty I przez pewien czas Mor 
naczelnikiem jego sztabu. Moneny 
patrywał go hojnie w pieniądze 
giwał się nim w wypadkach pier^W ^^t 
nej wsgi, powierzał mu robotę, 
zwyczajny przestępca nie byłby * y

K ł‘ , . . • » ,
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o śm iu  p o d s ą d n y c h ,  m i ę d z y  k t ó r y m i  
ł  ) k o l  L a s o c k i ,  n a  k a r ę  p o  r o k u  w i n ­

ienia, p o z o s t a ł y c h  z a ś  d w ó c h  s k a z a ł  n a  
^  po p ó ł  r o k u  w i ę z i e n i a  z  z a l i c z e ­
niem o d s i e d z i a n y c h  j u ż  k i l k u  m i e s i ę c y  
*o w y r o k u .  S k a z a n y c h  z w o l n i o n o  za  
*8ucją. S p r a w a  z a ś  r o z p a t r y w a n a  b ę ­
dzie p o n o w n i e  w  w y ż s z e j  in s t a n c j i  a p e ­
lacyjnej.

C h a r a k t e r y s t y c z n e  m o m e n t y  w ś r ó d  
rozpraw s t a n o w i ł y  u w a g i  p r z e w ó d n i c z ą -  
®®go s ą d u  p o d  a d r e s e m  o b r o n y  i ś w i a d ­
ków, j a k  r ó w n ie ż  f a k t ,  i ż  o s k a r ż a j ą c y  w 
*posób n i e d o s t a t e c z n y  a g e n c i  p o l i c y j n i  
w ś u ia r z  i in n i  —  n ie  s t a w i l i  s i ę  n a  
•prawę, g d y ż  o d s z u k a ć  Ich  n i e  z d o ła n o ,

a sform ułow ane przez nich- zeznan ia  od­
czytane zostały  na  przewodzie sądowym.

W śród m as  robotniczych wyrok n ie ­
ty lko  wyw ołał zdziw ienie, ale i cały sze­
r e g  kom entarzy  pod adresem  sądu, gdyż 
zeznania św iadków  ca łkow ic ie  obalały 
zarzuty, s taw ian e  podsądnym  L asock ie ­
m u  i K owalikowi.

P r z y  N a r o d o w y m  Klubie Rob i Z. 
Z. P. z o s t a ł a  z o r g a n i z o w a n a  S e k c j a  O d ­
c z y t o w a .  P i e r w s z y  o d c z y t  z o s t a ł  p i ę k ­
n i e  w y g ł o s z o n y  w  u b .  p o n i e d z i a ł e k  p r z e z

{»rofesora  k o l .  S a s k i e g o :  „O ż y c i u  i d z i a -  
a ln o s c i  N a c z e l n i k a  K o ś c i u s z k i ,  p r z y  w y ­
p e ł n i o n e j  s a l i  k l u b o w e j .

Ósemka żebrze u robninikóu)
M a ł o  j e j  f u n d u s z ó w  f a b r y k a n t ó w  i o b s z a r n i k ó w .
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J a k  się  d o w iad u jem y, m ie szk a n ia  
Robotników o b ch o d zą  a g itato rzy  C n . Zw. 
•sdności N a ro d o w e j, t. j. o sła w io n e j  
ósemki i w p ro st żą d a ją  {od ro b o tn ik ó w  
¡ ’■'łades na fu n d u sz w yb o rczy ó sem ki.  
Naciągając tak ro b o tn ii.ó w . a g itato rzy  
•ezczelr.ie bleg u ją, tw ierdząc, że »w tym  
tylko w ypad u b ę d zie  ro b o tn ik  z b a w io ­
ny i w tedy ty lk o  sw ó j o b o w ią ze k  w o b e c  
B’ ga i P o ls k i, j e ie l i  odda sw ó j g ło s na 
ósemkę i ę h o ć  100 mk. na C h jen ę * .

P o n ie w a ż  w dni pow szed nie w d o ­
b a ch  są p rz e w a ż n ie  k o b ie ty  (m ężow ie  
Pracują w fa b ry k a ch ) te nie o rje n tu ją c

d o k ła d n ie , o c o  cho dź'1, d a ją  aię 
Unieść p iękn ym  słó w k o m  re lig ijn y m  agi­
tatorów a sk ła d a ją  żądan e l.woty. W 
tym dom u w szakże gdzie je st m ężczyzna,  
o czyw iście n ic  a g ita to r nie dostaje,  
leszcze takieg o  słu g u sa  p o rzą d n ie  p rz e ­
pędzi, gdzie p ie p rz  ro ln ie .  Np. w je d ­
nym do m u  d o sta ł s łu g u s C h |e n y  m a rk ę  
Podartą na kpiny, w in nym  znów  dom u  
P wien ro b o tn ik  z a p y ta ł się  słu g u sa  
C ije n j,  czy m ało ty ch  m iłjo n ó w  C h > -  
fce, ja k ie  sk ła d a ją  fa b ryk a n ci, obszar*  
aicy i w szelkieg o  ro d z a ju  poskarżę, dla  
W zbijania ru c h u  ro b o tn icze g o , ie  aź 
trzeba u c ie k a ć  się  do żeb ractw a. P o ­
dobno C h je n a  p lacl a g itato ro m  po 40 
tysięcy mk. m ie się czn ie .

K ażdy zaś s łu g u s ka p itału , k tó ry  
odznaczy się  le p ie j w a g ita c ji d o sta je  
•00 proc. w yższą pensję, k tó ra  d o ch o d z i 
c>asem  do 300 tys. mk. m ie się czn ie .
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Uwagi.
) a k  g o s p o d a r z ą  n a j i  m a g n a c i ?

P ra ed  n ied aw n ym  czasem  z m a rł w 
P a ry ż u  m agnat p o lsk i, Ł ra b ia  M ik o ła j 
Potocki, k tó ry  p o zo sta w ił o g rom ny m a-  
k te k , a m ięd zy in n y m i z b ió r o ennych  
•oraaów. |D w a  n a jce n n ie jsze  obrazy, 
W artości tn iljard o w ej z a p is a ł w testa­
mencie F ra n o ji, m ia n o w icie  Bław nem u  
touzenm w P a ry żu , któ re się  nazyw a  
Luw r. Resztę, ja k o t e i o ały m ajątek, 
•trzy m a ła  rodzina.

0  Polsce, o p o lsk ich  m uzeach  m a­
gnat p o ls k i zapom niał, o lb rz y m i poda* 
tek sp a d k o w y, k ilk a d z ie s ią t  m iłjonów  
franków , p o b rał rząd fra n c u sk i.

A  p rze cie ż  ten m ajątek c a ły  p o ­
chodzi z P o lsk i. Z P o lsk i w y w o z ił m a­
gnat P o to cki p ien iąd ze  w y ciśn ię te  z 
kiem i i p ra c y  setek lu d z i i u m ie sz cz a ł 
w fra n c u s k ic h  bankach, k u p o w a ł o b ra -  
*y, do m y i ż y ł we P ra n o ji la ta  całe, 
bogacąc o b cy k ra j i o b cy ch  lu d zi. *

1 nie on jeden! S tw ie rd z o n ą  je st  
rzeczą, iż m a g n aci p o ls c y  (Z a m o jscy,  
Radziwiłłowie, Potoccy, B ra n ic o y  i in n i)  
mają złożone w ban k ach  za g ra n io zn y ch  
®umy wynoszące z górą 100 m iłjonów  
funtów szterlingów, c z y li  2 i pół m il­
ia rd a  franków  złotych, a w ięc o w iele  
Więcej niż w arte  są  w s z y stk ie  m a rk i,  
Wydrukowana do tąd  przez p aństw o  p ol-  
®kio.

Skądże  pochodzą te o szczę d n o ści 
■ak nia z z u m  i p ra c y , polskiej?  A
Państwo na: :■! niem a z tego ani fen ig a  
dcchodu. Podatk i od ty ch  su m  id ą  do 
*karbu ansitlr.icie^o, francusk iego ,  c y 
szw ajcarsk ie .p .
«6.-̂

T a k  to n asi fa sz y ści a g itu ją. I to 
n ie ty lk o  po d o m ach , ale  n aw e t p rzy  
k o ście le . W  n ie d z ie lę  po n ie sz p o ra ch  
p rzy k o ś c ie le  św. A n n y, m ię d zy w ie r­
nym i k rę c ili  się  a g ita to rz y  p o dobni ja k  
wyżej, żą d a ją c s k ła d e k  na ó sem kę.

O s t rz e c  n a le ży  o g ó l ro b o tn ik ó w  
p rzed tą a g ita cją  i żeb ractw em  „ó se m k i“ , 
k tó re j p rz e c ie  kobzę n ap ch ali fa b ryk a n ci 
i o b sz a rn ic y .

W a ra  słu g u so m  re a k c ji i k la s  p o ­
s ia d a ją c y c h  od k ie sz e n i ro b o tn icz y c h ,  
od g ło só w  ro b o tn iczy c h  także!!! Każdego  
takieg o  ag itatora  sp o tk a ć w inn a w  każ­
dym dom u należyta o d p ra w a . N ie ch  
nie u cz ą  też ro b o tn ik a  p o lsk ie g o  .c h je ń -  

•czycy* o b o w ią z k ó w  w o b e c B o g a i O j­
czyzny, s łu s z n ie  bo w iem  pisze je d e n  z 
ro b o tn ik ó w :

„P an ow ie z ó se m k il N ie u c z c ie  
ro b o tn ik ó w . Za ca ra tu  bow iem , gdy 
ko zacy k o n n o  w je ż d ż a li gdo k o ścio ła , to 
ro b o tn ik  strz a ła m i i ko łkam i z płotu  
w y p ę d za ł Ich  stam tąd, "p o d czas g d y ście  
w y sie d z ie li jak  m ysz pod m io tłą  a na­
w et z a p rz e d a w a liic ie  n a ró d  k o zako m  i 
za o rd e ry  p rz e c h o d z iliś c ie  ne p ra w o ­
sław ie. O dy za ś d z ic z  b o ls z e w ic k a  sta ła  
pod m u ra m l W a rs z a w y — l ro b o tn ik  w raz  
s  In telig e n tem  p ra c u ją cy m  b ro n ił p ie rs ią  
sw ą O .czy zn y-— wy, p ano w ie z ósem ki,  
p a k o w a liśc ie  sw e k u fry  i b ry la n ty  I 
u c ie k a liś c ie  do P o zn an ia , ja k  n a jg o rsi  
tc h ó rz e “! J. W.

■«u ■

S p r a w y  r o b o t n i c z e .
S t r a j k .

W fabryce B -c i Dobranickich, przy  
ul. Dzielnej 89, sk u tk iem  nieporozum ie­
n ia  na tle ekonom icznem  z zarzędem  fa ­
bryki 180 robotników  porzuciło pracę.

S p r a w ę  s k i e r o w a n o  d o  i n s p e k t o r a t u  
P r a o y .  l o t
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Wschód księżyca  
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— .K rzyże W alecznych“ d l a  
r o b o t n i k ó w  ł ó d z k i c h .  R o z k a s e m
p. M i n i s t r a  S p r a w  W o j s k o w y c h ,  z a  
r o z b r a j a n i e  N i e m c ó w  w  l i s t o p a d z i e  
1 9 1 8  r . ,  z o s t a l i  o d z n a c z e n i  » K r z y ­
ż e m  W a l e c z n y c h "  r o b o t n i c y  m i a s t a
Ł o d z i :

K a z i m i e r c z a k  A n d r z e j ,  K u l c z y ń ­
s k i  S t e f a n ,  P u d l a r z  S t e f a n ,  S z y m a ń ­
s k i  L u d w i k ,  M r ó w k a  M a r j a n ,  G o t -  
w a l d  A n t o n i ,  L e w a n d o w s k i  K o n ­
s t a n t y ,  T o m c z a k  F e l i k s ,  M a r c i s z e w -  
s k i  F e l i k s  i  J a r a n o w s k i  F r a n c i ­
s z e k .

' D e k o r a c j a  n a s t ą p i  w  s o b o t ą ,  
d n i a  1 4 - g o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 2  r .  o  
g o d z .  1 2  w  p o ł u d n i e  w  g a b i n e c i e

p .  G e n e r a ł a  M a j e w s k i e g o  D o w ó d c y  
D .  O .  K, w  Ł o d z i .

P .  G e n e r a ł  M a j e w s k i  b ę d z i e  
d e k o r o w a ł  o s o b i ś c i e .

W y ż e j  w y m i e n i e n i  r o b o t n i c y  
o b o w i ą z k o w o  w i n n i  s i ę  s t a w i ć  
p u n k t u a l n i e  o  g o d z .  11 w  s a l i  P o l ­
s k i c h  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h ,  u l i c a  
G ł ó w n a  3 1 .

— Ulgi kolejowe dla weteranów pow­
stań narodowych. D. O. K. Nś IV zwróci­
ło się do W ojew ództw a Ł ódzkiego  z 
prośbą o w ydanie  poleceń w szystk im  
podległym  S ta ros tw om  i Urzędom g m in ­
nym, by powiadom iły  zam ieszkałych  w 
ich o k ręgach  w ete ranów  pow stań n a ro ­
dowych, że celem  u zy sk an ia  zaśw iadcze­
n ia  na u lgowy przejazd  kole jam i pań­
stw ow ym i należy się zwrócić o w ydanie 
w spom nianych  zaśw iadczeń  do D. O. K. 
IV. Szef. San. Wydz. Super, w Łodzi, 
dołączając d ek re t  .M. S. Wojsk, ‘o u z n a ­
nie ich za w e te ran ó w — o ile m ożności— 
w raz z fotografją.

— Zjazd delegatów Komitetu Pomocy dla 
Repatrjantów. W dn u 14 b. ni. w War* 
sfciiwie w P rezy d ju m  R ady Ministrów 
odbędz ie  się zjazd delegatów  K om ite­
tów Niesienia Pom ocy d la  R ep a tr jan ­
tów. Z łódzkiego K om ite tu  Pom ocy 
R epa tr jan tom  w yjechał na zjazd d e le ­
g a t  ks. T. l /p e e k i .  lot

— Kinematograf oświatowy. W  n ie ­
dzielę, dnia 15 bm. o tw ar ta  7ostaJe przy  
m ie jsk im  uniw ersy tec ie  pow szechnym  
k in em a to g ra f  oświatowy. Zadaniem  tej 
p lacówki będzie w yśw ie tlan ie  obrazów 
treści naukow ej i obrazów in scen izu ją ­
cych najw yb itn ie jsze  u tw o ry  l i te rack ie  
autorów polsk ich  i obcych.

— Z Państw. Szk. Włók. Krajowy 
Związek P rze m y s łu  W łókienniczego 
^ rzezcaczy ł  mk. 200.000 na s ty p eu d ja  
d la  uczniów P ańs tw ow ej Szkoły  W łó­
kienniczej w Lodzi.

— Poświęcenie tablicy. W dn. ir> b.
m. o godz. 10 i pół, w Katedrze dokona 
J .  li. ks. B iskup poświęcenia tablicy p a ­
m ią tkow ej po poległych harcerzach.

K om itet prusi o jakna jl iczn ie jsze  
zebranie  się  o godz. i o  min. 15 w k a ­
plicy św. S tan is ław a Kostki (po lewej 
stronie) przy tablicy.

—  Likwidacja związku proletariatu 
miast i wsi. S p e cja ln e  o rgana p o lic ji  
państw ow ej a re szto w a ły  ogółem  62 czł. 
z w ią z k u  p ro le ta rja tu  m ia st i w si. P o ­
zatem  z lik w id o w a n o  w s z y s tk ie  ko m itety  
z w y ją tk ie m  łódzkiego. bip

— Podziękowanie. Licznym ofiaro­
dawcom, k tórzy  złożyli w  Dyonie Sam o­
chodow ym  .NS 4 sk ład k i  na  cclc k u l tu ­
ra lno-ośw iatow e dla żołnierza ogółem 
105,000 Mk. Dowództwo Dyonu Samo­
chodow ego .NI 4 sk łada  na tem m iejscu 
serdeczne „Bóg zapłać*. Dowódca Dyonu 
Buczyński pu łkow nik .

— Wielka kradziel Z m ieszkan ia  
Felic ji  Taborskie j przy ul. P io trkow sk ie j  
29 s łużąca je j ,  Marja Bogucka, sk rad ła  
w e k s l e n a s u m ę  2 ,100,000 mk., 60,000 mk. 
polskich i 8 tysięcy n iem ieck ich ,  po tem  
zbiegła. (bip

—  Zwyrodnienie. Z y g m u n t Galdo- 
wioz, chłopiec la t  14, zam. przy ul. D rew ­
now skiej 49, zdeflorował 6-Ie tn ią  J. F. 
S p raw ę skierow ano do urzędu ś led ­
czego. (bip

— Pseudoageot mieszkaniowy. Do
w łaśc ic ie la  domu .Na J38 przy ul. K iliń­
sk iego  Gustawra Cielke, ’ zgłosił  się n ie ­
ja k i  W aler jan  Borys (N apiórkow skiego  
88) z prośbą o odnajęc ie  mu m ieszkania . 
Gay na propozycję tę w łaściciel domu 
nie zgodził się, B. oświadczył, iż j e s t  
ag en tem  urzędu  m ieszkan iow ego  i za po­
m ocą groźby usiłow ał zmusić gospoda- • 
rza  do uw zględn ien ia  jeg o  żądania. Gdy 
gospodarz  w szczął alarm, pseudoagen t  
u lo tn ił  się. (bip

— Nieszczęśliwy wypadek. P rz y  z b ie ­
g u  u lic  K o n s ta n ty n o w s k ie j i G d a ń sk ie j 
z tra m w a ju  nr. 6 w yskoczy ła  E w a A m ­
broz iak  i sk u tk iem  u p ad k u  z łam ała  
p rz e d ra m ię  le w ej rękij p rzyczem  od­
n iosła  obrażenie  całej tw arzy .  W ezw a­
ne pogotow ie ra tu n k o w e  po udzie len iu  
jej pom ocy doraźnej — odwiozło n ie­
szczęśliw ą do szp ita la  p rzy  uL D raw ­
no wskiej. l o t

— Pożar. P rz y  ul. Dolnej nr. 9 
w szm ac ia rn i  C haim a T em kina  za ję ły  
się  o d p ad k i  tow arow e. P rz y c z y n ą  po ­

ża ru —-nieostrożne obchodzenie się  i  ogr* 
niem. W ezw any na .m iejsce w y p a d k a  
I Oddzia ł S traży  Ogniowej w ciągu 
15 m in u t  poż3r umiejscowił. lo t

— Śmierć p:d pociągiem. Na staoji
Ł ódż-K aliska  pociąg  ur. 513, ja d ą c y  
z W arszaw y  do Poznania  na jechał na 
p rzeb ieg a jącą  podów czas przez  to r  ko­
lejow y k o b ie tę  n iew iadom ego nazw iska. 
N ieszczęśliw a poniosła  śm ierć  na m iej­
scu. Zwłoki przewieziono do prosek- 
torjum . ło i

l E E i r .  m a z a k a  i  s z m u a .

T ta t r  Kiejiki, C 9gieln iarH  61.

Dziś, t. j. w piątek dla zrzeszjó ro ­
botniczych i intelig. dana będzie arcymiła 
komedja J. Korzeniowskiego „Wąsy i Pe­
ruka“.

W sobotę po raz ostatni .Roztwór 
prof. Pytla“.

W środę, 18 b .m .  premjera arcydzie­
ła Ibsena „Peer G ynt“. Udział przyjmuje 
cały zespół na czele z p. Karolem AJwsn* 
łowiczem i pełna orkiestra symfoniczna. 
Zupeinie nowe dekoracje I kostjumy. Re- 
żyse tu js  dyr. H. B-itwińsk?. Kasa sprze­
daje bilety od dnia dzisiejszego.

Teatr „Scala“.
Operetka Krakowska pod dyr. Józ. Winiasz- 

kiewicza.
Dziś p rem je ra  barwnej ?i m elodyj­

nej opere tk i  Em. K alm ana „K siężniczka 
C za rca sz k a“, k tó ra  będzie o s ta tn ią  p re ­
m ierą  w tea trze  „Scala“, poczem zespół 
ud a je  się w louruóe po Małopolsce.

Niedzie la  pop, „Dziewczę z H olan­
d j i“ po cenach zniżonych, wieczorem 
.K s iężn iczk a  C /a rd a s z a “.

W poniedziałek i w to rek  odbędą sią 
p rzeds taw ien ia  w Pabj*r;icich: .B a ron  
K im el“ i „Księżniczka CzHrdssska“.

Wieczór Adama fitdiir».

W  sobotę d. 14 b. r.;. o gedz. 8-c; 
wiecz. odbędzio się w ieczór pieśni 
aryj operow ych n ą ja ły n n le j s z ^ o  ze śp ie ­
waków spółczćsnych A dam a Didara, ^ to ­
ry z w ielk im  trudem  tUl Łię nakłonić  
przez ( t j i« k c ję  Alfred* S»rauc<ta tyiko 
na jed en  w ystęp  w Loclii. Wieczór Ada­
ma D idura  s tanow ić  bęOzie n iew ątp li­
w ie  „blou“ b ieżącego i-ew u« i bęctaie 
n ie lada i;cz*ą a r ty s t jc z m t  d la  naszego 
m iasta. Akonipanjowmf będzie p. Duia- 
rowl dyr. Teodor Ryder. Bilety w kasie 
P iłharm onji.

VPMPI

l  życia organizacji N. P. R.
B a c z n o ść  D zielnic« W tóiowl

W  niedzie lę  i o b m., o godz. 4 p.p.
w sali fabrycznej Widz. Wanuf. odbędzie 
się w iec przedwyłtorer^

Przem aw iać  b ę ^  p»»łowie: .¿W asz­
kiew icz , Michalak i inni.

W sobotę, dn. U  p tiź to ie rn ika  v2 r., 
o godz. 6 w iccŁ , odbę i* ie  Bię zebranie 
Zarządu, dziesię tn ików  i mężów zaufania.

Spraw y ważne.

Komunślkali
W niedzie.lę dn. 15 p tódzievuika r. b. 

o godz. 3-ej po połodnfo odbę*?.ic się

W a l n e  Z e f o p ś n l ©

Oddziału Łódzkiego.
W razie n ieprzybycia dostatecznej 

ilości osób zebranie odbędzie s ię  w t y » -  
że dniu  o godz. 4-ej po poi., p raw om oc­
n e  bea w zg lędu  na  ilość członków»

N a p o rz ąd k u  dziennym:
1) Podniesienie m iesięcznych sk ła ­

d e k  członkow skich,
2) P ow iększen ie  pożyczki n a  budo­

w ę domu,
3) Założenie k asy  pogrzebow ej przy 

Związku, .
4) W o l n e  w nioski.

Zarząd Związku Majstrów Fabrycznych 
Rzeczypospolitej Polskiej 

Oddział w Łodzi.
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

l O s z i ś  I

S f c ä S

»m

P r e m i o w a n a  p j ę k  
r c ś ó  r o s y j s k a *

Arcydzieło łącznych wytwórni Pathe-Jt rmoljew w Paryża.

H e ta ija  H ow ank© w  w y t w o r n y m  n a s t r o j o ­
w y m  d r a m a c i e  w  G a k t a c h .

1 5  p r e l u d i u m  C h o p i n a ’’
O r k i e s t r a  p o d  d y r e k c j ą  p .  M . L E W A K A

Kino Spółdzielni

Ml
( D o l i n a  S z w a j c a r s k a )  

u l .  S i e n k i e w i c z a  J 6  4 0 .

D z i ś  i  d n i  n a s t ę p n y c h ,  
m

M O T T O : P r z e z  w iek i  s z e r z y  s i ę  jej » ła w y  o c h o ,  
C h o ć  n r o d z o n a  p o d  u b o g ą  s t r z o e b ą ,

~lśOlśniła gonjusz sławnego malarza, 
Spętała serce stratega—moevza.

P r  zez  c z a r  p i ę k n o ś c i  i k o b io ty  s p r y t  
7j n iz in y  n ę d z y  w d a r ł a  s i ę  n a  s z c z y t ,

N a j p ię k n i e j s z y  f i lm  ¿ w ia ta !

LADY HAMILTON
i l u s t r n j ą c y  p r z y g o d y  n a j p i ę k n i e j s z e j  k o b io ty  XVIII  w lek n ,  c ó rk i  b i e d n e g o  w y r o b n ik a ,  K m m y L y o n ,  p ó in io j a a e )  L a d y  H a m il to n ,  

o ra z  r o m a n s  j e j  z w ie lk im  a d m i r a ł e m  N o lso n o m ,  s ł y n n y m  z w y c i ę s c ą  z p o d  T r a f a lg a r u .

W ie lk i  m o n u m e n ­
ta ln y  d r a m a t  w  2 
s e r j a c h  i 12 a k t .

p o tę g i  e k r a n u :  U a s e  Raid f e f c i r  Werner Kraasi H a m i l t o n .  Coarasl f t i i t  r a ł  N e lso n ,  R eiiiD lf l  S i j s t o l  F e r d y n a n d  IV
Poczjftek przedstaw icfi w soboty, niedziele i św ię ta  o godz. 3, w dni pó w -zed n ie  o 5 p. p., o s ta tn i  seans o 9.15 w.

U W A G A : D la  C z ło n k ó w  8 p ó ld e .  P r a c o w n ik ó w  P a ń s t w o w y c h  znifcka 60 proo.
* D l a  u r z ę d n i k ó w  P a ń s t w o w y c h  25 p roc .  r.a w y j ą tk i e m  so b ó t ,  n ied z ie l  i ś w ią t

N a j w i ę k s z e  w  Ł o d z i

i o  j u r
K o n s t a n t y n o w s k a  1 6 .  

@ © 0 © S © 0 © € 5 © ® 0 © 0 0

P i e r w s z y  r a z  w  Ł o d z i . O s t a t n i e  s ł o w o  a m e r y k a ń s k i e j  t e c h n i k i .
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czyli „ T a j e m n i c a  m i l i a r d o w y c h  S k a r b ó w “
‘ ™ s p ” p -B U R B 3S i d;io5o“ l ;  E d d i e  P o l o ,  H u g o  L u b e k  i M a ł g o r z a t a .

P i lm  te n  5 o z a  w y j ą t k o w ą  t r e ś c i ą  i w y s ta w ą ,  o b f l tu jo  w n i e z w y k ła  p o t ę i n e  b a t a l i s t y c z n e  m o m e n t y  p o r y w a j ą c e  w y o b r a ź n ię  l a d z -
' i ń s k i e g o  b o k su ,  

w y s o k o ś c i ą  po-
ką, irie l i c z ą c  b a jo c z n y e h  k a r k o ł o m n y c h  tryków, a k r o b a t y c z n o - s p o r i o w o - a t l e t y c a n y e h  i r e k o rd o w e j  w a lk i  a i n j r y k a ń s k i e g o  boksu ,  
n a  k tó r e  z d o b y ć  s i ę  m o g ła  j e d y n i e  a m e r y k a ń i k a  w y r a f in o w a n a  t e c h n i k a  k i n e m a t o g r a f i c z n a ,  nlu l i c z ą c a  s ię

niogionych kasztów produkcji.

>1

- DRUKARNIA AKCTDENROWA .
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P rzyjm uje obstalunki na 
roboty drukarskie np.:

Rachunki, Dlanklety, — 
Cyrkuiarze, K w iU rjasi* 
Afisze, Program y I t ( k

Dla 6towarzyuze4 1 or- 
gauizaeji roboinlezyah 
u a c z n e  ustępstwo, z z

D  im  s i e  s u k ' i ’e. p a l t a ,  s p ó d n ic z k i .  
M ę s k ie  j e s io n k i ,  g a r n i t u r y ,  s p o d n ie .  
D z ie c in n e  g a r n i t u r y ,  p a l t a ,  s u k ie n e c z k l  
E l e g a n c k a  b ie l iz n a  b a ty s t o w a .

Ł Ó D Ź , U L .  P R Z E J A Z D  Nr. 8.

m ii. ; - - .-;V  ' • ■

S p rz e d a ż  szyb , kitu,
oraz s z k l e n i e  o k i e r s .

G ł ó w n a  1 4 ,  O i e j i i c z a k  i  S . ‘?sa.

i

f l h u u / i a  da,U8iiio. ,n<ł8-U U U W lD  kle i dziecinne 
iluoikł domowe zo skóry 1 

filcu poleea 
Magazyn Francuski 

Peter&ilge, Piotrk. 91.

ku pu jęT*
płacę 100 proc. droiej za złoto, 
srebro, brylanty, zęby »toczne, 
garderobę, kupy pluszowe oraz 
nzale cztraa. Proszę się przeko­
nać, Zachodnia JS& 32, poprzeezna 
oficyna, 1 p m. 13. L. MilioU. 20

fi Dr. med. BRAUN
Specjalista

C h o r ó b  wenerycznych, skór­
nych, moczopłciowych. 

Prryjm . 10 — 1, 6—8; panie t —5 
Południowa 2 3 .

sypialnie, Btołowe, u rząd zen ia  
kuchenne, ezafy, łótka, krzepła 
wiedeńskie oraz w szystko  co 
wchodzi w zakres moblarako- 

stolarakl.
C e n y  k o n k u r e n c y j n e !

W . P R Z E Ź D Z lE G i i l  
P i o t r k o w s k a  N i 108.

K u p u j ą
* phaeę ra jlep la j za o ry lan ty  
z i i  te, perły, zęby s itu o z a j 

dywany 1 futra
l l .  W A R S Z A W S K I  

P i o t p t i o a s k a  3 .

Chłopiec potrzebny
do termlnn Oria 23. Stnlarnią.

ł)o sprzedania “eiw
dobtyra #tan<e u Rieszawsklego, 
ul. Obywatelska l ( .v sklepte).
K ubiizk Jań”źaguT>ił kart) po­

wołania, wydaną |.rzaz P. S. 
U. Lidi, onz pasifiort ratyjskl, 
wyJany z jjn. Wróblew i nie­
miecki, wydany w Łoizl. Łas­
kawy znalazca zechce zwrócić 
pud adresem nl. Sokola i3.
K usei Antonin* zagubiła tym* 

czasowy dowód osobisty, 
wyd*™ w łodz!. 2 51 ~3

D r .  W .  Łagunowski
Choroby skórne 1 weneryczni 

Przyjmuje od 12 do 2 po p«1 
i od 5 do S wieoz.

Gdańska (Długa) 42.

Dr. J. SZREIBER
Choroby chirurgiczne.
S I E N K I E W I C Z A  0. 

P r z y j m u j e  o d  5— 7 pp.

M anka Jan Piotr zagubił dowód 
osobisty, wydany w gmlfll* 

Wiskltno. starostwa Łó.lzklejo^.
O lubeK Andrzej zugAibił porii** 

ł kartę zwolnienia z wojsk», 
wydżaą w P. K. U. ŁóJi. ‘¿85 
A brcdł Aotoal zagubił dowó^ 
”  oaiblsty wr*z z portfele** 
ikótzanym.____________26 ̂ 6 - j

Potrzebna JSfA“ 110
ęegie Ulana ft,

Sprzedaż bielizny
trykotowe!. Handlującym proc«®* 
Pusta 11. mif.<»T.k. 1-_______

Ślusarze potrzebni
ul. 28 puL Strzel. Kaniowski^ 
■Ms t7 (dawn aj Ludwiki). ^

Trajberka
raz potrzebna oraz chłopcy 

*niciarni, Aleja I-go Maja 45̂ __

Zdolnych
ca, Andrzeja 7, m. 25a. ‘2652^.
Z tinun Aoija. ¿ag j di ta ao *0^ 0 

sobisty, w ylany w Łojzl^.

wszystkiaii0' 
5. ü647-i

7
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